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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
Bada  admi ni s t r acy j na  na  pos i edzen iu  z dnia 1 6  (28 )  P a ź ­

dz iernika  r  b. udziel i ła mi esz ka ń c o wi  m.  W a r s z a w y  Jul j a-  
nowi  B ob ińskiem u , łOc i o- l e t ni  list przyznania  na wyna lez ioną  
p r z e z e ń  ma c h in ę  do robieni a  sztyftów d r e w n i a n y c h  do  b u ­

tów.
M a g is tra t m. W a r s z a w y  — W zna j du j ących  się w użyciu 

p r y w a t n ó m  p r ob ie r za ch  s t um ia r ow y c h  , z a p r o w a d z o n y c h  
w  Kró l es t wi e  p os t a n o w i e n i em  r ady  admini s t r acyjnói  z dnia 
Lipca  (2 Sierpnia)  ( 8 4 1  r ,  do  mi er zen ia  t ęgoś c i  s p i r y t u ­
sów,  d o s t r z e g a ć  się da j ą  p e w n o  n i ezgodnoś c i ,  p o c h o d z ą c e  
z n i eumyś l nego  lub umy ś l ne g o  uszkodzenia  t akowych .  Ze ­
psuc i e  p r o b i e r z a  n i eumyśln i e ,  mo ż e  n a s t ę p o w a ć  z p o w o d u  
p r z y p a d k o w e g o  przesunięc ia  s ię podziałki ,  w e w n ą t i z  u in i e -  
szczonćj ,  lub powi er ze n i a  do n a p r a w y  s t ł uc z one go  p r o b i e ­
rza w ę d r u j ą c e m u  rzemieślnikowi :  u myś l n i e  zaś fa ł szer s two 
d o k o n y w a ć  się mo ż e  albo  p r ze su n i ęc i e m podz ia łk i  a lbo  
z mi en i en i em ciężaru p r ob i e r za  p r zez  od jęc i e  lub dodan i e  
szklą do gć r oć j  j ego  części .  Magis t rat  m.  War sz awy  z awi a­
d a mi aj ąc  o powyż s zć m o so b y  i n t e r e so wa n e ,  u p r zedza ,  iż , 
n a p r a w a  usz kodzonych  p r o b i e r z y  powi nn a  by ć  u wa ż a ną  za 
z u p e ł n ą  r o b o t ę  n o we g o  p r ob i e r z a  i nie może  by ć  powi er za  
ną j ak  tylko f abryka n tom ro b o t ą  tych  p r ob i e r z y  t ru d n ią c y m  
się,  którzy w takim razie obowi ązan i  *3 s po r zą dz ony  p r o ­
bierz  na n ow o  p o d d a ć  s p r a w d z e n i u  i o c e c h o w a n i u ,  a l b o ­
w i em n a p r a w a  p r ob i er zy  przez  ludzi  n i e ś wi a d o my c h  r z e ­
czy,  jak n p .  szklarzy,  p oc i ąga  zn so b ą  zmi anę  c i ężaru  t ego 
narzędzia ,  wp ły wa j ąc ą  zbyt  częs to na  znakomi tą  r óżn i cę  o -  
n ego .  Nadto  os t rzega  pp.  szklarzy,  że wszelkie d o ko n y w a n e  
p r zez  nich n a p r a w y  p r ob i e r z y ,  p r a w n i e  w myśl  p a r a g r .  23 
ins t rukcj i  d o c h o d z e n e  będą1—- W a r sz a w a  dnia 2 (14) Lis to ­
p a d a  1 8 5 6  r. —  Prezydent ,  rzecz,  r adca  s t anu,  A n d ra u lt. 
Naczelnik kancelar j i ,  L uceński

—  Na zasadzie  o d ezwy  JW.  konsu l a  j e n e r a l n e g o  k r ó l e -  
w s k o - p r u s k i e g o  z d  2 9  paźdz i e rn ika  1 8 5 6 ,  komiss ja  r zą ­
d o w a  s p r a w  w e wn ę t r zn y c h  i d u c h o w n y c h  po da j e  do w i a ­
d o m oś c i  p ows ze c hne j ,  ze r eg e n c j a  Bydgoska  o dw o ł a ł a  z a ­
p r o w a d z o n o  na gr an i cy  s w e g o  d e p a r t a m e n t u  ś rodki  o s t r o ­
żnoś c i  (patrz Gaze tę  Rz ądową  n r  50  z d. 1 8  lu tego (1 m a r ­
ca  1 8 5 6  r  ) na zasadzie  k tó r ych  p r z e r w a n ą  p r a w i e  zupe łn i e  
z os t a ł a  ko t umuni kac j a  t ego  d e p a r t a m e n t u  z K r ó l e s t w e m  
Pol sk i em,  w celu n i e d op u s zc z e n ia  do P r u s s  za r azy  b yd ł ę -  
cój k s i ęgosuszem zwanćj ,  w mi ej sce  zaś ich w p r o wa d z i ł a  
ś rouki  i ogodmćj sze ,  a mi anowi ci e  p o s t a n o w i ł a '  1) N i e p r z e -  j 
pus z cz a ć  wca le  p r zez  g r an i cę  s w e g o  d e p a r t a m e n t u  b y d ł a  - 
r o g a t e g o  i innych  zwierząt ,  r o gó w ,  n i e p r ze t o p io n e g o  łoju,

su r owój  we ł ny ,  w ł osów z wi er zęcych ,  kości ,  mięsa  w o ł o w e ­
go  i wszys tk ich  o d p a d k ó w  z b y d ł a  rog a t eg o ,  m i e r z wy ,  s u -  
chój  paszy i s p r z ę t ów  s t a j e nnych  wszelkiego rodzaju .  2) 
Dozwol i ć  tukim tylko o so b o m  przej śc i e  p rzez  grani cę ,  o k tó­
r y ch  z p e w n o ś c i ą  sądzić  moż n a ,  że nie z n a j do wa ł y  się 
w mi ej sca ch  i stnjenia zarazy,  lub z b y d ł e m  c h o r e m  t amże  
nie mia ły  b e z p oś r e dmć j  s tyczności .  Wszys tk im zaś i nnym 
o so b om ,  które ze sw e g o  p ow o ł an i a  mog ł y  mi eć  s t yc znoś ć  
z b y d ł e m  r og a t e m ,  j ako  to: h a n d la r zo m b yd ł a  i skór ,  r/ .e- 
z'nikom, g a r b a r z om  i o p r a w c o m ,  z ab r on i ć  przejścia gr anicy;  
w razie  zaś  koniecznćj  tego po t rz e b y ,  b ę d ą  o bn w i ąz n m p o d ­
d ać  się p o pr z ed n io  s t a r a n n e m u  oczyszczen i u  p od  d o z o r e m  
po l i cy jnym.  3) Ni es tosu j ących  się do  tych p r ze p i s ó w,  p o ­
c i ąg ną ć  do odp owi ed z i a l no ś c i  są dowć j .

—  Wkró tce  w t ea t r ze  rozmai tośc i  d a n ą  będz i e  o r y g i ­
na l na  komed j a  p. t. C lta tka  w  lesie.

—  Kurs Giełdy W a rsza w sk ie j z  dnia  figo (18) 
L is topada . — Obligi skarbow e (oprócz kuponu) 
żądano rub. sr. 82 kop. 13. L isty zastawne I l lg o  
okresu  (bez kuponu) za 15 rsr., p łacono rsr. 14 
kop. 41. — N ow a pożyczka ro ssy jska  z roku  1854 
(oprócz kuponu) 5°/0- żądano rsr. —  kop. — . P o ­
życzka rossy jska  z 1855 żądano rsr. —  kop. — . 
Za póliraperjaly zadano rsr. 5 kop. IG. — K upon  
Obi. rsr. —  k. 53 */3. L istów zastaw, kop. 2 4 ' / j .—  
Nowej pożyczki rossyjskiej rs. — kop. 50.

—  Dr  i la l la n  zn an y  den t ys t a  p r zy by ł  z L on d y nu  do 
Wa r s z a wy  i zajął  mieszkanie  w hote lu  Wi leńskim.

K orrespondeiicja  K roniki.
Równo w gub. W o ły ń sk ie j dnia 18 
(3 0 )  P aździernika 1856 roku.

I .
L u d zie  n iczdm n ie  za d o w o le n i. —  Co je s t  p o w o d em  d r o ż y ­
z n y ? — Z n a k o m ic i  gośc ie  w  R ów nem  —  O tw arcie  s z o ts y .  
K a p lica  g im n a z ja ln a  —  A rcheo log iczne  p o s z u k iw a n ia  p a n a  
W o ły s z y  isk iego . —  W ia d o m o śc i o L ubarcie  W . Ks. L ite w ­

s k i m —  O dkryc ie  jeg o  g ro b u  w  Ł u cku .

Nie m ając wiele do doniesienia z obecnego r u ­
chu naszego prowincjonalnego życia, pobieżną zro­
bię o niem wzmiankę, następnie zaś przejdę za g ra ­
nicę naszej siedziby i powiem co o innych blizkich 
nam miejscach....................  .................

Co do materjalnego by tu  —  dzięki O patrzności 
zabezpieczeni jes teśm y od głodu. Urodzaje w o- 
gólności były  piękne: zbiór pom yślny  nic nie zo­
stawił do życzenia. Ale kiedyż to  my ludzie z cze­
gokolwiek całkowicie zadowoleni jesteśm y? P r o ­
szę zapytać naszych gospodarzy o tegoroczne 
zbiory. Zaraz przybraw szy  kw aśną  i obojętną mi­
nę, m achną  ręką  i powiedzą: u At! zachciałeś— nie 
źle chw ała  B ogu—  lepiej j a k  dawniejszych la t  —  
ale urodzaj mierny— w wielu miejscach chybiło.* 
A przecie widzieliśmy na w łasne oczy, że działo 
się wcale inaczej. I  drugi chleb nasz powszedni 
kartofle u rodziły  się obficie. T o  znowu narzekania 
że przez połowę gniją!...

Z tern wszystkiem ceny zniżają się bardzo po­
woli i Bóg wie czy do jdą  kiedy do normalnego 
stanu. Żyto u nas płaci się do tąd  blizko 3ch, a 
pszenica do óciu ruhli sr., owies na 9 ;dp. W  pro­
porcję  cen żywności wszystkie inne a r tyku ły  
w hand lu  niesłychanie podrożały. Zdaje się, że z re­
dukcją  dawniejszych assygua t  na w artość  srebra, 
k u p cy  dali sobie słow o trzym ać  się literalnego 
znaczenia nazw y A nbyl: i co dawniej kosztowało 
rubel a ssygnacy jny  (50 gr.) dziś każą sobie za to 
płacić 4 razy tyle to je s t  ru b la  srebrnego! Zresztą 
musieli poznać naszą ogólną do zbytku słabostkę, 
p raw dziw ą epidemję dzisiejszego wieku i s tara ją  
się zbliżyć między sobą L a d a  w yrobnik , pos łu ­
gacz nie ła two obejdzie się prostem jad łem  i napo ­
jem, potrzeba  mu koniecznie herba ty  i cukru. A cóż 
mówić o innych indiwiduach w  rozmaitych odcie­
niach społeczności...

Jesień m am y piękną, pogodną i suchą, w  po ło ­
wie W rześn ia  up a ł  dochodził do 20 stopni. Dziś 
nocami przymrozki, w dzień ja sn o  i ciepło, powie-i 
trze zdrowe, to też dzięki Bogu oprócz lekkich ka­
ta ro w y ch  cierpień i febr przepuszczających, k tóre  
u  nas rozgościły  się we wszystkich porach  roku  i 
p o d  różnemi postaciami: o żadnych więcej epidemi­
cznych chorobach  nie słychać. Owoców nic nie mie­
liśmy tego lata, i rzadko kto się pochwalą aby sko- 
s tow ał gruszki lub jabłka', śliwek n i^  widnieliśmy 
zupełnie. N astąp iła  ja k a ś  dziwna ogrodow a crisis; 
chociaż wcale nie w porę, kiedy ciesząc się do-

Do mego brata Adolfa.
przez 

Kornela Ujejskiego.

N iechże cię ręką ze łkaniem  okrążę,
B oleśn y  w ęzeł znów silniej nas wiąże;
D w oje  ich znikło —  a m y już jak sam i!... 
A niołk i nasze m ódlcie się za nami!

Trum na przy trumnie tam  śpią sobie cicho,
T u św iat nad niemi wre krzykiem  i p ych ą,
O ne się śm ieją niebieskiem i snam i...
A niołk i nasze m ódlcie się za nami!

A  gd y  im  dom ek rodzinny się przyśni,
C hylą usteczka, jak  wiśnia ku wiśni,
Z roszone łezk ą ... tulą się rączkam i...
A niołk i nasze m ódlcie się za nami!

N o ciszej, ciszej... one się kołyszą
Teraz nad nami; —  g d y  płacz nasz p osłyszą
T o jasne czoła im chm urka poplam i...
A niołki nasze m ódlcie się za nami!

W zleciala  jedna i w dół rączką kiwa:
„C hodź tu siostrzyczko, jam  bardzo szczęśliw a!4*

Ach! toż im szczęścia niem iejszajm y łzam i... 
A niołki nasze m ódlcie się za nami!

K łopotne życie , a długie, o! d ługie,
M y je  w ysła li — ja jed n o , ty  drugie 
I św ięciej teraz pójdziem y cierniami... 
A niołk i nasze m ódlcie się za nami.

Ma *fasn e j-€ !ó rze .
I .

Gdzie częstochow skie cudowne kraje, 
C ześć Marji P anny rość nie ustaje. 
Z ielonych drzewin bogate snopy  
W iodą wędrow ca pod Matki stopy; 
K w itną w dwa rzędy ku Jasnej-górze,
I u podnóża klękną w pokorze  
M ieniąc się w coraz now e krzewiny:
P o starcu dębie, m łode o lszyn y ,
T o  lipy gęste  i w onne kw iecie,
Żałobnej Drzozy liść się przytniecie,
A bujne, proste, białe topole,
Zam kną pagórek w młodern sw em  kole.

II.
Słońce rozzłaca poranne rosy,
Cicho, jak gd yb y  usta zam arły;
Z drzew pierwsze ptaków podlecą g ło sy , 
P ierw sze klasztoru drzwi się rozw arły. 
W idnieją m ury sam ym  prom ieniem , 
O dwieczna w ieża w górę w ystrzela ,
Lud i m odlitwa, cześć pod sk lepieniem , 
A  nad sklepieniem  krzyż Zbawiciela.
N a Jasnej-górze trawa porasta,
W  trawie się kwiatek niebieszczy mały; 
P o ważkiej steczce od strony miasta 
W  dali stąpania się odezw ały.
Z zad rzew  w ędrow iec w z n i o s ł e j  postaw y  
W yszed ł, szeptając pacierz poranny; 
P rzystanął steczką pośród murawy,
I  uszczknął kwiatek n a  ołtarz P anny.
N a Jasn ej-górze  kwiecia nie m ało.
J ed n e  pod krzyżem , drugie nad drogą, 
N ie w szystkim  ołtarz stroić przystało , 
N ie jedne pielgrzym  podepcze nogą. 
Zdeptany kwiatek łz y  nie uroni,
T ylk o  ku stronie kaplicy św iętej 
W estchnie ostatkiem  rozw ianej woni, 
Schylając listek  barw ny choć zm ięty.



brem zdrowiem moglibyśmy bezkarnie ty ch  darów  
Bożych używać.

W  przeszłym miesiącu miasto nasze miało u sie­
bie kilku znakomitych gości. Był tu  w przejeździe 
z K ijow a do W a rsz a w y  J W .  rzeczywisty tajnyi 
ra d c a  Norow, minister oświecenia narodow ego, 
p rzy  nim znajdowali się J J W W .  dyrek to r  depar­
tam entu  tegoż ministerstwa rzecz, radca  stanu  Ki- 
slow ski\ i inspektor rządow ych  naukow ych  zakła­
dów  Kijowskiego okręgu radca  stanu Steblin-Ka- 
m enski. J W .  minister bawił dzień cały, zwiedzał 
tutejszą gimnazjalną szkołę, examinowal uczniów 
i z ojcowską pieczołowitością w glądał we w szy s t­
kie szczegóły młodzieży szkolnej tyczące się. O pa­
try w a ł  też daw ny  zamek książąt Lubom irsk ich  
przez dziedziców d a row auy  na użytek szkoły. Z a ­
mek ten znacznie uszkodzony, i potrzebujący cał­
kowitej prawie restauracji, aby  był zdatnym  do 
pomieszczenia mieszkań dla uczniów, podług  zape­
wnienia J W .  ministra m a b y c  pop raw iony  kosztem 
rządu. W  tym  samym czasie w okolice R ó w n a  do 
wsi Szpanow a majętności księcia K aro la  Radziwił­
ła , zjeżdżał JO . książę Radziwiłł, o rd y n a t  Ołycki 
nieświeżski i mirski, spokrew niony  z panującym  
dw orem  pruskim, u da ł  się z tąd  do Olyki i czaso­
w ą  rezydencję sw oją  założył we wsiCum aniu. Od- 
d aw n a  upragn iona  szossa k tó ra  już  od  dw óch la t  
otwa-rtą została z K ijow a do Korca, coraz bliżej 
p o su w a  się ku naszemu miastu, a świeżo odebra­
ny  rozkaz rządu  zaleca, aby  j ą  j a k  uajśpieszniej u- 
koriczyć, i z początkiem przyszłego miesiąca g łó­
wny' t rak t  pocztow y z K ijow a skierować na R ó ­
wno. Miasto nasze bez wątpienia  wdele na  tern zy­
ska. Może też wew nątrz  lepiej się zacznie u rzą ­
dzać, a my mieszkańcy cieszymy się wcześnie, n a ­
dzieją, że najdalej na rok  przyszły, uwolnim y się 
nareszcie od nieznośnej błotnistej plagi, i w ów ­
czas, j a k  n iegdyś Izraelici przez morze Czerwone, 
tak  my z tryumfem suchą  nogą przejdziemy przez 
całe miasto!

Niedawno mieliśmy bardzo rzadkiego i szaco­
wnego gościa z K ijow a p. Jakuba W ołoszytiukiepo  
(syna b. sekretarza liceum Krzemienickiego) r a d ­
cę dworu, dy rek to ra  muzeum starożytności i n u ­
mizmatyki przy uniwersytecie Sgo Włodzimierza; 
w yznaczony on był przez komissjęarcheologiczną 
kijow ską dla robienia archeologicznych poszuki­
w ań  na W ołyn iu ,  a  szczególniej dla odszukania 
w Łucku  g robu  W .  Ks. L itewskiego Lubarta .  J a ­
koż pomyślnie dokonał on swojej missji a szczegó­
ły  p ryw atue  jakie mogłem powziąść o tej wyciecz­
ce. łaskaw ie  mi udzielone z przyjaznej ręki p. Te- 
ołila S typułkow skiego , śpieszę zakomunikować 
Kronice, za nim obszerniejsze spraw ozdanie  o wa- 
żnein tern odkryc iu  należytą d rogą nastąpi.

W iadom o, że książę L u b a r t  jeden  z siedmiu sy ­
nów Gedymina W . Ks. L itewskiego z działu mię­
dzy braćmi otrzymał Włodzimierz, Łuck  i całą zie­
mię wołyńską. Czy W o ły ń  był podówczas kra ­
jem  zawojowanym  przez Gedymina, czyli też d o ­
s ta ł  się Lubartow i jak o  wiano po żonie, a córce 
L eona Ks. Łuckiego? Kronikarze nasi zgodzić się 
w  tern nie mogą. T o  ty lko  z pewnością w brew  '

III.

S łońce z różanych sukienek wschodu,
Buja nad ziemią w skrzydeł sw ych  złocie, 
W ysoko, śmiało jak człek za młodu,
G dy się pod niebo wydarł w polocie. 
Zczerniały  klasztor z wieżą troistą  
W  słońcu  co w koło b łyszczy, migota,  
P atrzy  z przestrzeni, za m głą przejrzystą 
Jak daw ny obraz w ramach ze złota. 
Oblana potem postać młodzieńcza  
Pielgrzyma, wchodzi na wzgórek świeży  
K tóry murawą stroi się, zwieńcza;
A  w tern z dzwonnicy dzwonek uderzy 
Znacie wy radość? tę radość znacie?
Kiedy w porannej świtania ciszy, 
Pielgrzym samotny, w spylonej szacie  
D zw on z jasnogórskiej w ieży posłyszy?  
Serce  uderza nową nadzieją,
On bieży, spieszy, dogania góry,
Już mu trzy wieże z krzyżem widnieją, 
W idnieją  bramy, klasztorne mury,
Mogilne krzyże, lud rozbudzone, 
P ie lgrzym y w klęczkach pokorne, smutne,  
I mokrej trawy majowe plony,
Zm oczone przez ich łezki pokutne.

wszelkim do tąd  rozumowaniom powiedzieć można 
że L u b a r t  1322 r. był ju ż  panem W ołyn ia ,  a jak o  
Łucki i W łodzim ierski książę udzielny, czyni zna­
komity zap is— podług  słów je g o — Śmu Janow i 
teologowi do ka ted ry  Łuckiej. (1) Bliższe szcze­
góły  o życiu L u b ar ta  do tąd  wyśledzić się nie d a ­
ły, w iadomo tylko że po śmierci pierwszej swej 
żony pojął w małżeństwo siostrzenicę W .  Ks. M o­
skiewskiego Szymona, a córkę księcia Rostow - 
skiego. Ze był chrześeianinem zdaje się nie ulegać 
wątpliwości, bo są  ślady, że używ ał imion chrze- 
ściańskich, i to kilka j a k  było zwyczajem na Rusi 
i tak  mianowicie Lubart ,  Fedor, również i Dym itr  
na co są dow ody  we współczesnych dokumentach. 
W iad o m o  także, że um arł w Łucku i tam w zam ­
ku  pochowany. O d 1382 traci się ślad o L ubar-  
cie, w 138G r. pozostały  syn jego  T e o d o r  książę 
na Łucku  i Włodzimierzu sk łada  hołd  Jagielle; L u ­
bar t  zatem w ciągu tych  4ch la t  umarł. Przez d łu ­
gi czas niewiadomo było w jak iem  mianowicie 
miejscu złożone jego  zwłoki, gdyż zamków było 
dw a i dw a  przytem kościoły. D opiero  kiedy ak ­
ta  grodzkie i ziemskie sp row adzone zosta ły  do 
centralnego kijowskiego archiw um , p rzepa tru jąc  
takow e archiwum archeologiczna komissja, p rzy ­
p ad kow o— można powiedzieć— natrafiła na ś lad
0 Lubarcie. W spom nien ia  te w praw dzie  nie się­
gają dalej jak X V Igo  wieku, lecz m nóstwo ksiąg 
dawniejszych jeszcze nie przejrzano i wnosić nale­
ży, że jeszcze nieraz o tym księciu wzmiankę n a ­
potkać się zdarzy.

Kom issja  archeologiczna kijowska wrzięła na u- 
wagę dw a następne dokumenta:

1) A kt w prow adza jący  do Łuckiej eparchji bi­
skupa  C yryla  Terleckiego 1585 roku, gdzie p o ­
wiedziano: » W  katedrze świętego Ja n a  teologa, 
w górnym  zamku Łuckim, znajduje się p r z y w i ­
lej wielkiego księcia L u b a r ta ,  k tó ry  ten k o ­
ściół fundował; grób jego  i teraz je s t  w tym ko­
ściele. (2)

2) W  oskarżeniu s ta ro s ty  Łuckiego, A lexandra 
Siemaszko, przez b iskupa Terleckiego, wyrażono:
H W  katedrze Łuckiej św. Jana  teologa, w  górnym  
zam kuŁuekim , ciała zmarłych książąt ehrześćjań- 
skieh, wielkich książą trusk ich , spoczyw ają  i g roby  
ich się znajdują." (3) O pierającsię więc na ty ch  do­
kumentach, jakoteż  i na testamencie b iskupa Cy- 
rylego, k tó ry  uprasza, ab y  zwłoki jego  obok  fun ­
da to ra  katedry  księcia Lubarta ,  pochow ane  zo ­
stały, komissja archeologiczna w yznaczyła  w  ro ­
ku 1855 członka swojego, p ro fessora lw an iszew a, 
dla odszukania  g robu  syna  Gedyminowego. Za  
przybyciem do Ł ucka we wrześniu tegoż roku, 
professor Iwaniszew nie znalazł ju ż  pozosta łych  
szczątków ścian ka ted ry  św. Jana, które  by ły  ro-

(1)  D a n  w  Wi e lk i e m  JŁac«u l a t a  o d  s t w o r z e n i a  ś w i a t a  
6 8 3 0  l n d y k t a  7 r o o  D e c e m h r  8 » o  d u i a . — A l e x a n d e r  kró l  
14  9 3 . — Z y g m u t  d c i  ( 6 3 1  r .  t o  p o t w i e r d z a .

t K s i ę g i  g r o d z k i e  ) 7 3  8 r.  n.  1 st .  2 6 3 ) .
(5)  K s i ę y *  G r o d z k a  W ł o d z i m i e r s k a — 1 5 8 9  r o k u ,  s t r o ­

n a  31)6.
(3)  K s i ę g a  G r o d z k a  W ł o d z i m i e r s k a  — 1 5 9 1  r o k u ,  a t r o -  

na  3 7 7 .  __________

Święcony' szkaplerz, który dla syna  
Matka na swoich piersiach przyniesie  
Medalik biały, nie srebroć —  cyna!
Obraz na ściankę w ubogiej strzesie  
Dalej stragany w kilka szeregów  
Płoną  korale — nikt się nie droży;
A polska dziewka z nad W is ły  brzegów  
C ały bicz takich na szyję w łoży.
J est  i kaletka drobna, żebracza,
W  nią to, człek B ogu  od wieków dłużny,
Składa dla nędzy, co ją otacza,
D ług  swój powoli w kształcie jałm użny.

IV.

W  okół klasztoru w rozlicznej szacie 
Stoją  wędrowców liczne postacie  
Świece, tlą w ręku w śnieżne sztandary  
lrącają  ciche westchnienia wiary.
Dzwon zabrzmiał z lekka, jakby gdzieś w ch m u -  
Zadzwonił anioł pod świętych strażą; (rze 
Lud na kolana —  do ziemi twarzą,
1 tylko kielich ofiary w górze.
A tlurn serc w  jedną całość się splata,
Jak w kadzielnicę silną z koralu,
Z której woń części, zgody i żalu,
Ofiarnym dym em  w  niebiosa wzlata.

zebrane i użyte do uow o-w ybudow anego  w ojsko­
wego szpitalu; fundam enta  jed n ak  zostały  niena­
ruszone. Zaczęto więc rozkopyw ać  ś rodek  kościo­
ła, lecz gdy  przy końcu fundam entów  ziemia nie 
okazyw ała  ś ladów  ruszenia i zdaw ała  się być cal­
cem, zaniechano głębiej kopać, a robo tę  posunię­
to wzdłuż, pos tępu jąc  ku głównem u ołtarzowi. 
T u  odk ry to  sklep m urow any  z cegły, okrążający 
ołtarz i mający dw a  wejścia, od  północy i po łu ­
dnia, wysokości na 7, a szerokości na 5 łokci, 
sklepienie zaś grube  na półtora łokcia. Fram ugi 
(nisze) w tym  sklepie będące, okazyw ały  widocz­
nie, że on był przeznaczony do umieszczania t r u ­
mien. Nic tam je d n a k  szczególnego nie znalezio­
no, ty lko rozproszone szkielety, dwie żelazne o- 
strogi, kaw ałek  żelaznego łańcucha, d w a  k ruki 
do lamp, zainek, s reb rny  guzik i ośm sztuk  mo­
net polskich, w szystko zabytki 17 wieku.

Niespodziewając się nic więcej znaleźć w tern 
miejscu, sk ierowano robotę  ku stronie dawnego 
pomieszkania książąt udzielnych, a kopiąc ciągle, 
natrafiano na niewielkie p ły ty  kamienne, tafle p o ­
lewane, w  głębokości zaś 11 łokci znaleziono g li­
n iany garnek, tak  zw any Hołośniak; podobny  tym  
jak ie  d o tąd  dają  się widzieć w  ru inach  cerkwi 
Owruckiej, a k tó rych  użytek zapewne był a k u ­
styczny. Trumien i szkieletów nie było. P o ra  
dżdżysta nie dozwoliła  robić dalszych poszuki­
w ań i miejsca rozkopane  zakryto.

W  teraźniejszym roku dla  dokończenia ro b ó t  
około w yszukania  g robu  funda to ra  ka tedry , L u ­
barta, komissja w y p raw iła  p an a  W ołoszyńsk ie -  
go, k tó ry  zwiedziwszy w p rz ó d y  Rów no, w  to w a ­
rzystw ie pana  S typułkow skiego , w miesiącu sier­
pniu, udał się w tym  celu du  Łucka. R obotę  za­
częto o d  wyszukania  ścian fundam enta lnych , aby  
poznać ogół budowy. Fundam enta  były  dwojakie, 
okazujące, że ta ka ted ra  dw a  razy  z m uru  w y ­
prow adzana była, szczątki zaś podwalin, pod m u ­
fami znajdujące się, n ap row adza ją  na domysł, że 
p ierw otna św iątynia  by ła  daleko mniejsza, d r e ­
wniana i nie zajmowała tyle miejsca w  zamku ile 
później.

Mając ogólny plan, zaczęto przy g łów nym  oł­
tarzu  odszukiwać sklepy; znaleziono ich trzy  j e ­
szcze, lecz takow e oprócz porozrzucanych  szkie­
letów i małego srebrnego guziczka, nic w  sobie 
nie zawierały. W  ciągu pow yższych  robót, część 
ludzi użyta została do kopania  ś ro d k a  katedry , 
między dw om a wielkiemi filarami, a niezwaźając 
na  to że się posunięto aż za dolne w ars tw y  fun­
dam entów, pan W ołoszyńsk i  p row adził  robotę  
dalej, mając na uw adze w skazania  daw nych  d o ­
kum entów  i odróżnia jąc  trafnie w łasność ruszonej 
ziemi. P o  długiej i mozolnej pracy, użyty  pięcio- 
łokciow y sztyl żelazny, natrafił na  kamień dosyć 
szerokich rozmiarów; użyto  więc zaraz większej 
s iły i ziemia, k tó ra  zdaw ała  się być calcem, głę­
biej zaczęła się okazyw ać mniej zbitą; 9go sier­
pnia da ła  się ju ż  widzieć część kamienia, a naza ­
ju t rz  odkry to  cały  grobow iec kamienny na  fu n ­
dam entach  z cegły, p rzyk ry ty  ogrom ną p ły tą  p ia­
skowca. G robowiec ten razem wzięty, w ysoki je s t

Pielgrzym  po steczce deptanym  śladem,
Dotarł do forty z kwiatkiem na dłoni,
W którym łza ranna jeszcze  się płoni,
I zaczął pacierz z kościelnym dziadem.

V.

D zw ony, organy, modlitwa ludu,
J e s t  w nich potęga łzy  i pokory,
S łow a z za światu, aniołów chory,
I władza cudu i s iła cudu.
W lekkiem ich tchnieniu serce się zrywa,
Kolana klęczą, a ręce złożą,
Dusza na nutę  nieznaną śpiewa,
Miłość i wiarę, nadzieję Bożą.
W onną melodji dogania nutę 
Tchnieniem  swej piersi j ą  opasuje,
W idzi nad sobą niebo rozsnute.
I cicha, jasna, w niebo w stę p u je .

VI.

Zdrowaś Marjo! pielgrzym poszepce;
Zdawna, w dziecęcej jeszcze  kolebce

D O D A T E K .
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na 19, długi na 94, a szeroki na 46 angielskich 
cali, wnętrze zaś jego, ma wysokości 15, długości 
84 i szerokości 28 cali. W ierzchnia płyta z ka­
mienia piaskowca szarego koloru, dość gładko 
obrobiona; napis zgładzony i niewyraźny, nie dał 
się jeszcze dokładnie wyczytać. Cegła użyta na 
fundamenta jest koloru żółtawego, długość ka 
źdćj mniej więcej 10 '/2 angielskich cali, szerokość 
6. a grubość dwa cale; waga funtów 10 łutów 
18. Cegła ta nadzwyczaj mocna, a nawet kiedy 
grobowa p łyta przy podnoszeniu pękła, cegła nie- 
owiana jeszcze powietrzem, spadając z wysokości, 
nie rozbijała się i na całej przestrzeni ledwo kilka 
znaleziono nadtłuczonycli.

Do odkrycia ostatecznego zwłok W . Księcia 
Lubarta, pan W ołoszyński przystąpił dopiero d. 
14 sierpnia, dla tego, aby cały grobowiec i we­
wnątrz jego mogące się znajdować rzeczy były 
w przódy należycie owiane powietrzem.

Po podniesieniu wieka, znaleziono całkow ity 
szkielet, długości 88 cali ang. Koście, wyjąwszy 
długich, to je s t piszczeli rąk  i nóg, zresztą były 
bardzo kruche. W szystkie razem znalezione w na­
leżytej spokojnośei i natnralnem  położeniu, tylko 
szczęka dolna odpadła na bok. Ilęce, jak  widać 
(zwyczajem chrześcjauskim) złożone były na krzyż, 
gdyż kość prawego przedramienia leżała na pier­
siach, a lewa niżej przy boku. Czaszka cała: na 
czole tylko postrzegał się widoczny pas ciemniej­
szego koloru, który daje się ścierać z trudnością. 
W ewnątrz, prócz drobnych pasków  spróchniałe­
go drzewa (jak się zdaje szczątków krzyża będące­
go w rękach nieboszczyka) prochu z ciała i odzie­
nia, formującego warstw ę około dwóch cali gru­
bą, nie więcej nie znaleziono. W nosić zatem nale­
ży, że książę Lubart, jak o  w ł a d c a  R u s i ,  zwyczajem 
naówczas między pierwszymi książętami panują­
cym, pogrzebionym został w mniszem ubraniu.

Być może, w innych częściach starożytnej kate­
dry, zostających dotychczas pod lito -łokciow ą 
warstwą gruzu, znajdują się jeszcze pamiątki, w y­
świecające historię w ładców tego kraju, lecz roz­
porządzenie wyższej w ładzy zaleciło, aby znalazł­
szy grób, zostawić go nieruszonym. Grobowiec 
zatem opieczętowano i usypano nad nim kopiec. 
T ak  ma pozostać do dalszego rozporządzenia.

W  czasie rozkopywania, znaleziono prócz tego 
w  różnych miejscach 30 sztuk niemieckich i pol­
skich monet (1 złotą, 6 miedzianych i 25 sre­
brnych).

K orrespondencja zagraniczna.
Drezno dnia 11 Listopada 1856 r.

Naglicie mnie o korrespondencje. ale wszakże, 
zwykliście zalecać waszym korrespondentoin aże­
by nie pisali byle jak  i byle o czem? Żyjąc pośród 
żywiołów zupełnie obcych polskiemu społeczeń­
stwu, nie tak łatwo znajdyw ać zawsze pod ręką 
przedm ioty takie,, k tóreby waszym wymaganiom 
odpowiedziały i interessować mogły czytelników 
Kroniki. Łatwiejszemby było zadanie korrespou- 
denta z zagranicy, gdyby wolno mu było donosić

0 tern i owem, pod czem, śpieszę o tern uprzedzić, 
bynajmniej nierozuiniem pstrej gawędki o tem i o- 
wem, praktykow anej niestety zbyt często w na­
szych czasopismach, ale chcę mówić o przedm io­
tach pełnych żywotności, które żywo obchodzą 
zachód, a i dla naszej publiczności wcale nie by­
łyby  pozbawione interesu. Ale poza obrębem tych 
przedmiotów pierwszej wagi jakżeż tak częste m a­
my wam nadsyłać wiadomości. Czy będzie was 
bardzo interesować, to np. źe kilka tygodni temu 
we Freibergu górnik, nieszczęśliwym strzałem zka- 
xonji, ażeby nadsyłał obszerne opisy uroczystości
1 balów, które miały jniejsce z tego powodu? Zre­
sztą już  się te uroczystości skończyły, Dresdener 
Journal umieścił pieśń pożegnalną »Scheidegruss« 
od saskich kobiet do ich ulubionej księżniczki Mał­
gorzaty, i już młoda para odjechała, jeżeli się nie 
mylę, do posiadłości austrjackich.

Otóż niechcący wyczerpałem ten szczupły zapas 
drobnych wiadomości, jak i mogłem mieć w tej 
oliwili na wasze usługi. To co nazywacie kolon ją  
polską  w Dreźnie dotąd niewiem z jak ich  elemen­
tów się składa. Przyjeżdżając do saskiej stolicy 
tylko niekiedy i to na czas krótki, nie bardzo w ta- 
jemniczony jestem  w szczegóły jej życia. Ale to 
pewna że na ulicacliDrezna, daje się słyszyć dźwięk 
polskiej mowy, źe często spotykasz szczególniej 
polki, odróżniające się bardzo w ydatnie od nie­
mieckich kobiet rozmaitemi zewnętrznemi oznaka­
mi, z których każda tak żywo przemawia na ich 
korzyść, źe wymieniając je  żadnej z nich nie zro­
biłbym przykrości. Na ulicach i w teatrze co naj­
piękniejsze, najudatniejsze, najwykwintniej ubra­
ne kobiety to Polki. Zdaje się, źe niejedna pol­
ska rodzina tu ściągnie na zimę, ale czas jeszcze 
nie nadszedł, a skoro nadejdzie, będę się stara ł 
zadość uczynić waszym życzeniom, donosząc wam 
o polskiej kolonji, co będę wiedział więcej intere­
sującego. * f \

WIADOMOŚCI ZAGRANKIZNK
depesze Teieyrajicznv-

K o p e n h a g a  13 L i s t o p a d a .  Jego Król. 
Mość dostał róży (eresipele) na twarzy. W edług 
bulletynu lekarskiego, słabość ta odbywa normal­
ny przebieg.

Ma d r  y  t l i  L i s t o p a d a ,  8>tan oblężenia zo­
stał zniesiony. W iadom ość ogłoszona przez roz­
maite dzienniki jakoby rząd przesłał królow ejK ry- 
stynie zaproszenie aby powróciła do Hiszpanji, 
jest fałszywa.

M a r  s y  I j  a l i  L i s t o p a d a .  W iadom ości 
z Konstantynodola donoszą pod dniem 7 b. m., źe 
wiadomość o wzięciu Ileratu przez persów i w y­
gnaniu icli napowrót. je s t wynikiem nieporozumie­
nia i pomięszania faktów. Dwa pułki perskie 
w skutku porozumienia się ze swemi w spółw y­
znawcami, zdołały dostać się do miasta, ale nie­
zwłocznie zostały w yparte ze znaczną stratą.

(Independence Beige).

Matka z kwiatami w nią rzucanymi,
Wieść o tćj świętej rzucała ziemi.
I cicho, błogo zasypiał mały,
Gdy c z ę s to c h o w s k ie  pieśni mu wiały;
Z matczynej piersi nad młodą głową,
Jak p r z y p o m n i a n e  zniebiosów słowo.
Zdrowaś Marjo! przed teini ściany,
Z mojego dziada spadły kajdany;
Wrócił wdzięczności zalany łzami,
0  Matko Boża! módl się za nami.
Zdrowaś Marjo! szczęknęły zbroje
1 dziad mój złożył tu głowę swoję;
Przeszył trzech szwedów, z czwartym się składa, 
Topór go rąbnął ■— krew trysła — pada! 
Dawneć to czasy, kiedy pod murern 
Krzykliwy żołnierz z cichym kapturem
O wiecznie święty gród walczyć śmieli.
Ponad szańcami w habitów bieli 
Wieją nadziemskie mnichów postacie;
Dusze ich śnieżne jak nić w ich szacie;
Głowy się wznoszą, ręka obniża,
A pierś obrania świętości krzyża.
Walczą.,, z pod chmurek jasność się zrywa,

Marja raz pierwszy zbroję przywdziewa, 
Miecz z niebios bierze w dłonie dziewicze, 
Staje na murach — szwed ciął w oblicze,
I przepadł w ziemi jak głaz w potoku.
Cięcie gorzało w białym obłoku,
Który krążący w chmurach anieli 
Wokoło pani swojej rozwieli.
Mnichy poklękły, łza z ócz im ciekła. 
Przyjmę to cięcie — Marja rzekła,
Niech ono wiecznie tli na mej twarzy,
A kiedyś dzieciom powiedzą starzy,
Że Boża Matka z Lachów ojczyzną 
Dzieliła radość, — dzieli się blizną.

VII.
Znikł szwed zwalczony, cisza na górze 
Znów się krzyż pański złoci w lazurze.
A z chrzęstu zbroi z wojennej chwały,
Kule na murach tylko zostały 
Tkwiące śród cegieł w ślad niezatarty 
Jak kartki dziejów z księgi podartej,

VIII.

Tak pielgrzym przeszłość wplatał w pacierze

A N G L J A.
— W spom niany już podług telegraficznej depe­

szy artykuł w Mormng Dost w przedmiocie Persji, 
oblicza, że w ypraw a która w końcu października 
wyruszyła z Bombay, potrzebować będzie około 
14 dni do przebycia drogi do Karrek. Officerowie 
floty wojennej indyjskiej tak są oswojeni z cieśni­
ną perską jak  majtkowie angielscy z kanałem Man­
che. Obsadzenie w yspy K arrek nie będzie zape­
wnie wymagało walki, bo garnizon perskj zale­
dwie tam liczy 200 ludzi, a ludność przychylna 
jes t anglikom. Buszyr chociaż ważny port, zupełnie 
nędznie jes t obwarowany. W  ciągu następnych 
pięciu lub sześciu miesięcy wojsko anglo-indyj- 
skie mieć tam będzie przyjemne bardzo kwatery, 
ale od maja do października Buszyr je s t miejscem 
pobytu bardzo niemiłem z powodu gorąca i braku 
wody. Jeśliby Elzach n i^okazał się uległym do 
końca kwietnia, wojsko angielskie posunęłoby się 
do chłodniejszej okolicy Kezerun. Szkoda tylko 
źe straty  jakie Szach może ponieść w skutku za­
jęcia Buszyru przez anglików, są stosunkowo ma­
ło znaczące, bo dochody skarbu są zadzierźawio- 
ue i bez ścisłej blokady Beuder-Abbas, Singah.Con- 
gun i Mohamreh, zajęcie Buszyru małą szkodę 
zrządzi handlowi. (Allgem. Zeitung).

Dzisiejszy Globe przypisuje pow rót przyja­
znych stosunków między Anglją i Francja osobi­
stemu wpływowi pana Persigny.

Nie wiemy, mówi on, o żadnych specjalnych in­
teresach, jakieby powołały pana Persigny do P a­
ryża. Nie jes t to bynajmniej epoka roku w której 
zwykle mężowie stanu udają się tam dla złożenia 
hołdów  Cesarzowi. Hrabia Persigny nie miał bez- 
w ątpienia żadnego powodu ponowienia Cesarzo­
wi zapewnienia o swojej niezmiennej wierności i 
poświęceniu, bo Cesarz nie ma poddanego w któ- 
rym by mógł pokładać więcej niezachwiane zaufa­
nie. Ze wszystkich stronników Ludwika-Napoleo- 
na żaden w żadnym czasie nie był mu wierniejszy,
szczerszy i mniej interesowany jak  pan Persigny.

(Independance Belae).
a u s t r j a .

Wiedeń 13 Listopada. Wiener Ztg. ogłasza tra ­
ktat zaw arty między Austrją i Sardynją 19 czerw­
ca 18ab r. w przedmiocie połączenia kolei żelaz­
nych lombardzkich i sardyriskich. Rząd sardyński 
zobowiązuje się w tym traktacie zbudować kolei 
zelazną od N ovary do granicy austrjacku przv 
Builalora. Ze swojej strony rząd austrjacki ma za- 
T?aẐ t  9rze(Buz’eniu tej linji poprowadzić kolej od 
<u a ora do Medjolanu. Dwie te koleje łączyć się 

mają pod Luffalora na moście istniejącym w tem  
miejscu na rzece Ticino. (jV. p. z.)

— Piszą z W iednia do jednej Corresp. Generale 
vv aryzu: W yjazd Cesarstwa Ichmość do W łoch, 
pozostaje naznaczony na dzień 18ty lub 20tyb. m. 
jeśli jakie nieprzewidziane wypadki nie zmienią te ­
go postanowienia. Zdaje się dziś być stano wczem, 
ze książę Kalabrji następca tronu neapolitariskieo-o 
przybędzie do Wenecji powitać Cesarstwo Ich- 
mośc i następnie tow arzyszyć im będzie w całej

I Spojrzał w kule i spojrzał w krzyże:
Z ramion krzyżowych, z lśniącego spiżu 
Przyświecał ziemi Zbawca na krzyżu,
Wkoło klasztoru, bielące mury 
Na tle lazuru jak lekkie chmury.
To kościół — Polsce sławion szeroce,
Wsparty na cudach —  jak na opoce,
To kolos wiary - vv którym wiek z wieka,
Cud i modlitwa odradza człeka.

IX.

Z schylonem czołem na cześć Marji 
Pielgrzym wił wianek z polnej lilji,
I z duchem wrzącym z sercem anioła,
To u przybytku klękał kościoła,
To do świątyni przeszłości starej 
Łzę na popioły przyniósł ofiary;
I dumał długo i płakał wiele 
Aż poszedł steczką przybraną w ziele.

Antonina M.

Dodatek do Ntu 220 Kroniki,
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podróży  we W łoszech. Z całego ciała dyp lom aty­
cznego uwierzytelnionego w W iedniu , sam tylko 
reprezentan t Anglji sir Hamilton Seym our u da  się 
do W enecji  i pozostanie tam przez cały czas po­
bytu  dw oru  w tem mieście; zapewniają, naw et że 
Cesarz zaprosił go w tym celu specjalnie. P o tw ie r­
dza się, że marszałek Radetzky, k tó ry  niedawno 
skończył ośmdziesiąt la t  wieku, korzystając zobec- 
ności Cesarza w Medjolauie, złoży w jego  ręce na­
czelne dowództwo armji lombardzko-weneckiej, i 
że w jiego miejsce nastąp i lir. Giulay.

Od dw óch tygodni nie ina prawie jeduego  dnia 
żeby reprezentant angielski nie miał konferencji 
z naszym ministrem sp raw  zagranicznych. Osoby 
dobrze zawiadomione zapewniają, że między gabi­
netami Anglji i Austrji panuje w tej chwili najwięk­
sza zgodność; wiadomo zresztą, że reprezentanci 
Anglji i Austrji w K onstantynopolu , postępują  zu­
pełnie je d n ą  linją polityki we wszystkich sp raw ach  
do tąd  nie rozstrzygniętych ostatecznie n a  wscho- 
dzie.

—  Gałmnet aus tr jack i  nie oświadczył się co uo 
zasady przfrełw nowym konferencjom, ale żąda  że­
by  poprzednio wszystkie kwestje tyczące się t ra k ­
tatu paryzkiego, zostały  rozwiązane drogą  d y p lo ­
matyczną. Takie  same jest  żądanie Anglji w tym 
względzie. [Ind. Bel.)

B E  L G J  A.
U rzędow y dziennik wiedeński W iener Zeitung  

zawiera pod dniem 14tym b. m. następującą w ia­
domość :

W ęz ły  ścisłego pokrew ieństw a istniejące między 
domem cesarskim i rodziną kró lew ską belgijską, 
wzmocnione zostaną  jeszcze bardziej przez now y 
nader  szczęśliwy wypadek. Możemy z zupełną pe­
wnością  donieść o bliskich związkach małżeńskich 
J. C. W . arćy-księcia Maxymiljana, b ra ta  Jego C. 
Mości, vice-admiraia i naczelnego dow ódcy  m ary­
narki, z Jej Kr. W . Księżniczką Szarlottą, córką J. 
K r.  Mości K ró la  Leopo lda  belgijskiego.

T a  wiadom ość znajdzie zapewnie na jsym patycz­
niejsze echo w  sercach wszystkich pod d an y ch  J e ­
go Cesarskiej Mości.

Arcv-Książe F e rd y n an d  M axymiljan Józef, u ro ­
dził się 6go lipca 1832 roku.

Księżniczka Marja, Szarlota. Amelja, Augusta, 
W ik to r ja ,  Klementyna, Leopoldyna, u rodziła  się 
7go czerwca 1840. ..

Korespondencja  z W iedn ia  zamieszczona w Ga- 
zeeiet S z lą z k iś j  donosi, że małżeństwo to Obchodzo­
ne będzie w lipcu przyszłego roku. K orespondent 
Gazety Le Nord donosi o tej samej wieści i dodaje 
że arcy-książe F e rd y n an d  M axymiljan u d a  się 
w krótce do Bruxelli (Le A ord).

F R A N C J A . 1
P a ry  i  14 Listopada. Ponieważ pokazało się że 

konsoiidy angielskie nie uległy żadnej zmianie 
w sk u tk u  podwyższenia  s topy  eskonta banku, prze­
to nasza ren ta  3°/0 opierała się dziś wszystkim u- 
siłowaniom jakie  czyniono aby jej kurs  zniżyć do 
66,50. Oscyllacje miały miejsce między 66, 60 i 
66,45 i obecnie znowu żądają  66,50.

Uo samego zamknięcia giełdy, ku rsa  trzym ały  
się silnie, ale interesów było bardzo mało. Renta 
ostatnio notow ała  się 66,55, k red y t  ruchom y 1255, 
koleje żelazne płacono po tym samym kursie co 
wczoraj.

—  W ykaz  urzędow y stanu banku francuzkiego, 
ogłoszony w dzisiejszym Monitorze,donosi o zmniej­
szeniu incasso  o 3 miljony, tak że obecnie je s t  163 
miljonów. Cyrkulacja biletów bankow ych  zmniej­
szyła  się także o 25 milj., rachunek  bieżący sk a r­
bu  o l l  milj., pozostało zatem 90 milj., rachunki 
bieżące p ry w a tn y ch  firm o 15 milj., a zaliczenia na 
depozyt papierów  publicznych, akcji i obligacji ko­
lei żelaznych, zmniejszyły się o 59 miljonów. Za to 
portfel (ilość pap ie rów  bankow ych w kass ie )  po­
większył się o 7 miljonów.

—  D onoszą że p. m argrab ia  Antonini wybiera 
się opuścić ju t ro  P ary ż  uda jąc  się do Bruxelli.

— Praw o o opłacie za wnijscie na giełdę, zosta­
ło wczoraj zatwierdzone przez rad ę  municypalną. 
W iadom o że wnijscie dziennie płacić się będzie 1 
fr., a abonament miesięczny 15 fr. P o d a tek  tenjeśli 
uzyska  zatwierdzenie rządu , w prow adzony  bę­
dzie w wykonanie od Igo stycznia przyszłego roku.

—  Depesza telegraficzna z C herbourg  donosi, ze 
eskadra  C esa rsk o  - R o s s y j s k a  oczekiwana w tym 
porcie, p rzybyła  tam we ś ro d ę  (12go b. m.) wie­
czorem. Ma ona zatrzymać się w C herboug dw a  
lub trzy  tygodnie.

  Jenera ł  D ufou r  k tóry  ja k  nam telegraf do­
niósł, o trzymał od ra d y  Związkowej Szwajcarskiej 
missję do Cesarza Napoleona, p rzyby ł dziś do P a ­

ryża. I lekroć  ten jenerał p rzybyw a tu  tylko dla 
przyjemności własnej, mieszka zwykle albo w T u il-  
leries albo w Saint Cloud, z pow odu dawnej zaży­
łości z Cesarzem. T ym  razem z po wodu urzędow e­
go charakteru, jenera ł D u fo u r ,n ie  może używ ać 
zwykłego przywileju dawnej przyjaźni.

— W czoraj był w St. Cloud mały balik dla po­
ufnego grona. Pan Kisielew znajdow ał się na obie- 
dzie u Cesarza.

—  Doręczenie margrabiemu Antonini paszpor­
tów, nie ma tu  jeszcze tak  urzędowego rozgłosu 
j a k  w yjazd księcia Carini z Anglji. M ówią dziś na­
wet w niektórych kółkach, że wyjazd  margrabiego 
ograniczy się na kilkunastu-dniowej wycieczce do 
Bruxelli, w k tórym  to przeciągu czasu sp raw a  ne- 
apolitańska  może uzyskać ostateczne załatwienie.

(Independance Betge).
—  Poseł neapolitański w  L ondynie  książę Ca­

rini p rzybył tu  i za kilka dni wyjedzie do W łoch .  
Minister sp raw  zagranicznych poufnie zawiadomił 
przedwczoraj margrabiego Antonini, że paszporty  
do wyjazdu zostaną mu bezzwłocznie przesłane. 
M argrabia  nie ma wrócić do Neapolu, ty lko u d a  się 
tymczasowo do Bruxelli, aby  tam oczekiwać d a l ­
szego biegu w ypadków .

—  Constilutionnel w ystępu je  znowu bardzo gor­
liwie na korzyść Pruss  w spraw ie  Neuszatelu. K ról 
pruski, mówi ten dziennik, pod  każdym względem 
ma w tej sprawie słuszność i p raw o po sobie, i nic 
sprawiedliwszego ja k  jego  żądanie, żeby przede- 
wszystkiem rojaliści k tó rzy  w żaden sposób nie mo­
gą być uważani za buntowników, owszem, są t y l ­
ko obrońcami prawnego rządu, zostali wypuszcze­
ni na wolność. Constilutionnel zwraca  uwagę Szwaj - 
carji, że rów nie roztropnie j a k  szlachetnie byłoby  
z je j  s trony, g dyby  temu żądaniu bez zwłoki z a ­
dość uczyniła. * (Neue Pr. Zeitung).)

I N  D J  E.
Bombay 17 Października. W iadom ości o kiera­

cie są  bardzo sprzeczne. Podczas gdy  z K abulu  
1 b. m. donoszono, że miasto to trzyma się je sz ­
cze, Delhi Gazette z dnia 13 b. m. u trzymuje, że 
z pow odu  g łodu  H era t  zmuszony by ł p o ddać  się 
i że gubernator i jego  rodzina zostali w y m o rd o ­
wani. W o jsk o  perskie przez ciągle nowo nadcią­
gające oddziały dojść miało do 100,000 ludzi. J e ­
den jego  oddział zdobył jak  słychać, miasto Af­
ganów, F u rra th ,  i gubernatora  jak o  więźnia zapro­
wadził do Teheranu. D ost  M ohamed cierpi brak 
pieniędzy i między jego wojskiem w K andaharże  
podobno w ybuchło  zawiehrzenie. T ow arzystw o  
wschodnio-indyjskie posłało mu znaczną summę 
pieniędzy.

W y chodzące  w K alkucie  i Bom bay dzienniki 
niekorzystnie oświadczają się względem projektu 
kolei żelaznej nad Eufra tem , utrzymując, że trans­
port  na tej drodze będzie zbyt kosztowny.

(Preussischer S t. Anzeiger). 
N I E M C Y .

Hamburg 12 Listopada. P rzedano w tych  dniach 
na naszym ta rgu  wielką ilość liści ty ton iow ych, 
pochodzących  z plantacji tej rośliny w  Rossji. T y ­
toń, niezmiernie poszukiw any w handlu , od  n ieja­
kiego czasu doszedł do cen dotychczas nieznanych. 
Chociaż ju ż  dość wysokie  w roku 1855 ceny ty to ­
niów tak  europejskich j a k  i innych k ra jów  podn io ­
sły się jeszcze w ro k u  1856 o 5 0 d o 6 0  pCt. W s z y ­
stkie partje  w yw ożone z kolonji am erykańskich do 
miast hanzeatyckich, na tychm ias t rozkupione by- 
wMjyprzez obcych spekulantów , między któremi 
dljPW i^l0 belgijczyków i holendrów. W ie lka licz-  
ba fabryk  sygar  i ty toniu  do palenia w ś ro d k o ­
w ych Niemczech, ujrzała się zmuszoną do prze­
rw ania robó t  w  swoich w arsztatach, ponieważ ina- 
terjał w liściach surow ych  k tó rych  do przerabia­
nia potrzebują, s ta ł  się niezmiernie trudnym  do na­
bycia z p o w o d u  b rak u  takow ego na targu  i cen co­
raz się podnoszących. (Ind. Betge).

P  R  U S S Y.
Berlin 13 Listopada. Postanow ienie  królewskie 

zwołuje sejm państw a na dzień 29 ty  b. m. Jego 
Kr. Mość zapewnie osobiście zagai posiedzenia.

—  Możemy zapewnić że książę F ry d e ry k  W il­
helm, syn księcia Pruskiego, przejeżdżać będzie 
przez P aryż  z powrotem z L ondynu, gdzie ma zn a j­
dow ać się w dniu 21'szym bieżącego miesiąca, n a u -  
roezystościach rocznicy urodzin jego  narzeczonej 
księżniczki Wiktorji. Książe podróżow ać będzie j a ­
ko książę krwi królewskiej i tow arzyszyć mu bę­
dzie liczny orszak. Do P ary ża  przybędzie książę 
w końcu b. m. Niektóre osoby  utrzymują, że ta p o ­
dróż księcia do stolicy Francji, nie je s t  obcą sp ra ­
wie Neuszatelu. (Ind. Bclge.)

S Z W A J C A R J A .
—  P iszą  z Bern do frankfurckiej Post Zeitung:
Z a p e w n ia ją , że Anglja nie szczędzi żadnych

środków , aby zgodnie z F rancją  ułożyć projekt 
pośrednic tw a w sprawie Neuszatelu, k tó ry  n a ­
stępnie ma być  wspólnie przedstawiony Prusom 
i Szwajcarji. N o ta  Anglji w  tym przedmiocie roz­
trząsaną  była w dniu 7 b. m. na radzie związko­
wej, i F rancja  ponowiła podobnojsw oje przedsta­
wienie względem wypuszczenia na wolność roja- 
listów neuszatelskich. (In. Belge).

T U R C J A .
— K orrespondent z K onstan tynopo la  pisze do 

dziennika Pays  o ceremonji ozdobienia Sułtana  o r ­
derem Podwiązki, w tym samym dniu kiedy d o ­
wiedziano się, że Reszyd-pasza został (naturalnie 
za staraniem am bassadora  angielskiego) m ianow a­
ny wielkim wezyrem w miejsce Ali-paszy. Ten  
zbieg dwóch nie miłych furkom w ypad k ó w  nie­
korzystne sprawił wrażenie.

K orresponden t dodaje  : K apelusz (stanowiący 
jeden z sym bolów inw esty tu ry  orderu  Podwiązki) 
sprawił bardzo nieprzyjemne wrażenie na muzuł­
manach. Ofiarować Sułtanow i kapelusz je s t  to 
samo co żądać  aby  został chrześćjaninem, ponie­
waż turcy kiedy chcą powiedzieć iż k toś  porzucił 
w iarę  p ro ro k a  i przyją ł c l irystjan izm , mówią: 
»włożył kapelusz na głowę.« Obrzęd inw esty tury  
był bardzo długi a zatem nudny; Sułtan  okazyw ał 
się bardzo u trudzony. (Indep. Betge).

W Ł O C H  Y.
— Czytamy w liście z N eapolu  6 l is topada po­

danym  przez dziennik E xpress:
Pan Law rence Iggulden w racał wczoraj do do ­

mu o godzinie w pół do jedynaste j  ze swemi dwie­
ma siostrami, w tem żołnierz s to jący na placówce 
w  Chiamontarie zaw oła ł:  nAlla chi va la t"  pan 
Iggulden odpowiedział n a ty c h m ia s t : n A m i c i!« mi­
mo to żołnierz podniósłszy b ro ń  zawołał rozkazu­
jąco  żeby pojedynczo przechodzili koło niego. Dziś 
z rana  pan Iggulden ud a ł  się do kordegardy  dla 
przedstawienia skargi, a kapra l  oświadczył mu, że 
nie było żadnego rozkazu w ydanego w  tym d u ­
chu, ty lko  żołnierz przeląkł się icłf, sądząc, że to 
je s t  attrapamento.

Jak  ty lko ta wiadom ość doszła do pana  kapi­
tana Gallway. naszego konsula, z zwykłym po­
śpiechem udał on się z panem Iggulden do signor 
Caraffa, ministra spraw  zagranicznych, i p rzeds ta ­
wił mu całą sp raw ę. P an  Caraffa p rzy ją ł ich 
z wielką uprzejmością i oświadczył, że to w szy s t­
ko je s t  zupełnie przeciwne w ydanym  rozkazom, 
wyraził swój żal z pow odu  tego w y p ad k u  i przy­
rzekł śledztwo i niezwłoczne zadość-uczynienie. 
Naturalnie świeży okólnik Jego  Król. Mości i za­
pewnienie pana Caraffa, są dostateczną rękojmią, 
iż rząd nie myśli wcale ubliżać poddanym  augiel- 
skim lub ich krzywdzić, i w ypadek  o którym mó- 
wiliśmy, był zapewnie indywidualnem  przekro­
czeniem nierozsądnego żołnierza, nie zawadziłoby 
je d n a k  żeby w tutejszym porcie stał przynajmniej 
jeden statek depeszowy. (Indep- Bet g ę).

Polemika
© STAffł« SŁ©MTAŃSKĄ

( Dokończeni e . )
T a k  więc w  Biesiadzie ruskiej pow sta ł przeciw 

Czyczerynowi Bielajew, jed en  z naczelników 1 1 0- 
wej epoki l i teratury  historycznej w Rossji. Za 
Bielajewem przym ów ił się K o sz e le w , redak to r  
Biesiady. Nareszcie Bestużew Riumin w gazecie 
moskiewskiej (W iedotnosti Nr. 32) rzucił także 
kilka py tań  z pow odu  zawiązującej się polemiki. 
»Zapiski" odezwały się także. Znamy do tąd  te 
cztery głosy, ałe musi ich być więcej, bo w R o s­
sji pism perjodycznycli dużo, a ruch  literacki oży­
wiony. Zresztą na tem co było pewno się nie 
skończy. K w estja  wszystkich żywo obchodzi, ja k  , 
tego mamy dow ód  z O jczystych Zapisek. Tam  
w spraw ozdaniu  redakcji-- o dziennikarstwie, czy­
tam y co następuje  (Tom 106 oddział 3 strona 
82— 83):*'

wArtykuł p. Czyczeryna (w R usk im  wiestniku) 
o sielskiej gminie w  Rossji, wzbudził niezmierne, 
zajęcie; powodem  ku  temu l^ j j r  nietyle ważność 
przedmiotu i znaczenie r o z p j ^ y .  de głównie ta  
okoliczność, że ten now y p o & M  na ru ską  gminę, 
z poglądem na historję, w  w >elu rzeczach nie da 
się pogodzić: tem samem dow ody pana Czy­
czeryna silnie biją  przeciwko dotychczasowej za­
sadzie, a naw et j ą  zwichnęły po części; nie ma też 
n i c  dziwnego, że sw oją  rozpraw ą w yw oła ł  pole­
mikę, i pan Bielajew w  pierwszym poszycie »Ru-



skie j  B iesiady,' ' na  to pytanie  zapatru je  się z z u ­
pełnie przeciwnego s tanow iska.

»Z historycznego w y w o d u  sielskiej gminy, pan 
Czyczeryn w yprow adził  następujące wnioski:

»1) Sielska gmina ru sk a  zupełnie nie je s t  ani 
p a try a rch a ln ą ,  ani rodow ą. Ustrój jej nie wynikł 
z p rzyrodzonego po rząd k u  tow arzystw a , ale j ą  
sam rząd  utworzył, pod  bezpośrednim wpływem  
monarchicznego pierwiastku, i j e s t  to gmina rzą ­
dowa.

m 2) Sielska gmina ru ska  w niczem nie je s t  p o ­
dobną  do gminy innych  słow iańsk ich  plemion, 
k tó re  zachow ały  swoje pierwotne cechy, mimo 
dziejowych przewrotów. Gmina ru sk a  ma swoje 
cechy szezególue, nie mające /ładnego związku z hi- 
s to rją  zachodnich  Słowian, ponieważ ich p rzyczy­
na leży jedyn ie  w  historji rossyjskiej.

»3) Dzieje rozwoju sielskiej gminy, w ychodzą  
z tej samej zasady, na  której się rozw inął by t to ­
w arzyski i polityczny Rossji. Z rodow ej gminy 
została n ap rzó d  dziedziczną w oligarchji, a nas tę ­
pnie rządow ą  w  monarchji.

„4) Ustrój sielskiej gminy w ynik ł ze stanowego 
p raw a  nałożonego na  włościan w końcu X V I  w. 
z p rzytw ierdzenia  ich do g run tu  i zaprow adzenia  
system u poda tkow ania  pogłównego."

Bielajew ucieka się do historji, k tó rą  rozwija 
od najścia W aregów , a b łądząc  po wszystkich 
k ra jach  rusk ich  i okolicach, jeżeli nie zbija, to 
przynajmniej osłabia g łówne w y w o d y  Czyczery- 
na, dow odząc , że gmina dzisiejsza pochodzi j e ­
szcze ze starosłow iańskich  czasów i że w je j  us tro ­
ju  leży wiele objaśnień i niezupełnie dobrze dzisiaj 
po jm ow anych  zagadek h istorycznych. Jednakże  
pan  Bielajew nie wypowiedział głośno swoich o- 
sta tecznych w niosków  i zastąpił go Koszelew, 
k tóry , j a k  powiada, po przeczytaniu żywej i nad­
zwyczaj zajmująco napisanej rozp raw y  Czyczery- 
na, oraz po przeczytaniu serio uczonej od p o w ie ­
dzi Bielajewa, widzi, że można będzie w rzeczy o 
k tó rą  idzie, następne postawie pewniki:

» 1 )  G  m i n a  ruska je s t  u s taw ą  społeczną, albo 
lepiej ludową, u tw orzył j ą  b y t  na rodow y , a rząd  
jedno  m ądrze umiał skorzystać  z tego co się 
wylęgło samo z charak te ru  i obyczajów  k ra ­
jow ców .

»2) Gmina ruska  w g łów nych  cechach je s t  po­
do b n ą  do gminy innych słowiańskich  rodów , o ile 
te  nie zostały skażone w pływ em  Rzymu i z niego 
biegącym porządkiem ustaw  praw nych .

»3) Po  dziś dzień, od najdawniejszych czasów, 
gmina ru sk a  zachow ała swoje charak terys tyczne 
cechy, któremi się w yróżnia  od  germ ańskich i in­
nych  zachodnich. Obecnie na tych  cechach po­
lega  porządek  i wielkość Rossji. a na przy­
szłość stanowią one rękojm ję jej pom yślności i 
potęgi. .

u 4) Ustrój sielskiej gminy nie w ynikł ze s tano ­
wego praw a, nałożonego na w łościan  w  końcu  
X V I  wieku, ani z poddaństw a , ani z pogłówpego, 
ale z dziesięcio-wiekowej przeszłości życia  n a ro ­
du i form y rządu."

W  końcu dodaje  red ak to r  Biesiady: „Jakkol- 
wiek uważam y s ta rodaw ny  by t gminy sielskiej za 
rzecz dosyć już  pewną, jednakże  spodziewamy 
się niedługo nowe postawić dow o d y  na poparcie 
tego zdania."

Powiedzieliśmy o g łównych rezulta tach p o le ­
miki, streściliśmy rzecz jako należy, teraz s łów ­
ko o dow odach  h is to rycznych  uży tych  przeciw
Czyczerynówi.

Jeden  z recenzentów sprawiedliwie uważa, że 
Czyczeryn nie rozróżnił dw óch  oddzielnych epok 
w  "historji pierwotnej Rusi i nie zgłębił dos ta tecz ­
nie je j  s tosunków. Książęta w aregscy  zwracali 
całą sw oją uwagę n>e na  ziemskie s tosunki, ale na 
sp raw y  czysto osobiste. W  początkach j a k  i p ó ­
źniej (nawet w X M  wieku)  ̂książętom nie chodzi­
ło o ziemię, o rozległość państw a, ale głównie o 
korzyść; rządzili swojemi dzielnicami albo sami, 
albo przez namiestników, ale im szło ty lko o d a ­
ninę, o pobór w ojska  i t. d., ale nie o w ładzę  p a ­
nującego. Książe nazywał swoję dzielnicę ojczy­
zną (wotczyną, niby dziedzictwem po ojcu), ale 
miał to dziedzictwo jedyn ie  dla tego, żeby j e  ssał 
ile się dało, nie zaś rządził Inaczej b yć  naw et nie 
mogło. Książęta ci w X I I  X II I  w ieku szli ty lko 
za podaniami ojców i dziadów swoich. Kiedy 
W aregow ie  pierwszy raz napłynęli tłumem na pó ł­
nocną ziemię słowiańską, znaleźli wszędzie ziemię 
p o d  władzą  rodzin i gmin, obłożyli j ą  tedy  dan i­
ną, a sobie zostawili p raw o sądu, bo od tych  
dw óch w arunków  zależało podów czas p an o w a­
nie. Nie ma na to żadnego dow odu, żeby książę­

ta  zajęli d la  siebie na w łasność by najmniejszą 
część ziemi; owszem widzim, że kolonizacja (na­
turaln ie  d la  obrony, nie zaś d la  rolnictwa) s ta n o ­
wiła głównie przedmiot zajęcia d la  książąt. W sz y ­
scy budu ją  grody, sp row adza ją  do nich ze wszech 
s tron  z jak ich  ty lko się uda, osadników . Dopiero 
o sady  te sta ją  się osob is tą  w łasnością  książąt i n a ­
sta ją  późno, bardzo późno; przedtem h is torja  nie 
zna ziemi książęcej, tylko, j a k  mówiliśmy, ziemię 
w spó lną  gmin, a lbo rodzin. W  pierwszym perjo- 
dzie panow ania  W a re g ó w  wiele h is to r ja  pokazu­
je  nam wielkich gmin, na  co je d n a k  niezwracał 
uwagi pan Czyczeryn. Połock, Smoleńsk, Kijów, 
Rostów , k tó ry  przy w yborze  księcia wielkie zd ra ­
dza pretensje w ziemi suzdalskiej, są  to zupełnie 
takie gminy ja k  N ow ogród . Nie b y ły  to g rody  
dżiedziczne, nie należały do nikogo, ty lko do sa­
mych siebie. W łasn o ść  osobis ta  książąt pozosta ­
je  po za obrębem naw et ziemi słowiańskiej, na 
gruncie obcym , fińskim, k tórego mieszkańcy 
z konieczności musieli wejść w rusk i  system at 
i zesłowiańszczyć się. T a m  na wielką skalę o d ­
byw ała  się kolonizacja, bo na ró d  obcy, pogański 
trzeba było tain nauczyć i w iary clirześćjariskiej 
i ję zy k a  słowiańskiego. D la  tego kiedy na Rusi 
t rw a ją  swobodnie i rozwijają się gminy, na owym 
gruncie f ińsk im , gdzie leży Rostów , Suzdal, 
Włodzimierz, wreszcie M o sk w a ,  podnoszą  się 
miasta własne, dziedziczne książąt. W  życiu R u ­
si słowiańskiej i niesłowiańskiej, d w a  w idać  pier­
wiastki , k tóre  sw obodnie  m ają  się rozwinąć. 
Kijów nieobce przechodzić dziedzictwem w ręce 
czernichowskich książąt, bo K ijów  nie taki g ród  
jak B ogolubów : K ijów  początki swoje zanurzył 
w ćmie wiekowej, to  g ró d  s ta ry  i dum ny z tego, 
ma swoje p raw a i sw obody, k tórych  suzdalskie 
g rody  nie mają.

Nie może zaś być, żeby zaraz z ukazaniem się 
W a re g ó w  na  ziemi słowiańskiej, gminność u p a ­
dła. Zacierała się ona zwolna pod  książętami, 
w yradza ła  się w  inny żywioł, ale to w skutku h i ­
storji, w  sku tku  przejścia tysiąca  w ypadków . 
Polewoj u trzym yw ał niegdyś, że cala ziemia r u ­
ska  by ła  w łasnością  ks iążąt i to od  pierwszego 
ich najścia —  sp ra w ie d l iw ie , to przypuszcze­
nie, j f k o  na żadnych  fak tach  nieoparte, zbijał 
Niewolin, k tó ry  do d a je ,  że oprócz pól gmin­
nych, będących w łasnośc ią  albo rodzin, albo po­
jedynczych  o s ó b , leżało odłogiem wiele ziemi 
wolnej, niczyjej i tej pewnie nikt nie bronił ksią­
żętom, żeby je j  sobie nie przywłaszczali. Ale i o 
to możuaby się spierać, fakt je s t  albowiem, że n a ­
w et w U łożenijucara  A lexegoziemie puste nazywają 
się niczyjemu W  ogóle, ma tutaj Czyczeryn prze­
ciwko sobie wszystkich, i tych co przed nim i tych 
co po nim pisali.

J ak  nam osobiście się zdaje, Czyczeryn w tein 
g łównie się pomylił, że najściu W areg ó w  na  R uś 
zby t wiele przypisa ł reform atorskiego znaczenia; 
reform y n igdy  tam nie było, ani być mogło. Duch 
W a re g ó w  gonił za panowaniem po wierzchu, s to ­
sunków  u sp o d u  n ieu rządza ł; —  z postępem 
czasu te nowe stosunki u rządzały  się same; 
zdobyw cy  wsiąkli w uaród. —  Jes t  n iezawo­
dnie postęp w zapatryw aniu  się Czyczeryna na 
h is torję  — sam a ta  okoliczność, ze au to r  wierzy 
w najście, w  zawojowanie ziemi przez W areg ó w , 
nie zaś w  dobrow olne  przyzwanie W areg ó w , 
w co d o tą d  wszyscy prawie historycy, za śladem 
N esto ra  idąc, wierzyli, sam ten fakt ju ż  o postępie 
badań  świadczy. Nie idzie zatem  jednak , żeby W a- 
regi w kraczali w p o śró d  Słowiańszczyzny z ja k ą ś  
m yślą  cywilizacyjną, z jakiemiś myślami a priori, 
z jak im ś  zamiarem uorganizow ania  porządnego  
państwa, z ja k ą ś  konsty tuc ją  w  ręku. Każda g ro ­
m ada zdobyw ców  miała w  sobie sw oją  w łasną 
konsty tucję  i nie troszczyła się o to ja k  inni się 
rządzą. l i la  tego charak ter  zaborczy najścia W a ­
regów bardzo  pogodzić można z niepodległością 
w ew nętrzną  narodu . Najście to nie prowadziło  
za so b ą  koniecznej reformy. Fale  W  aregów  prze­
p ływ ały  ty lko po Słowiańszczyznie. Nie rozsze- 

'r z a in y  się więcej n ad  tym  przedmiotem, bośm y 
obszerniej myśl naszą ju ż  wyłożyli, niewiedząc 
o tern, że o gminę s łow iańską spierać się będą  
kiedyś. Mówimy o rozpraw ie  naszej, d rukow anej 
w ro k u  1851 w Bibljotece W arszaw skie j,  pod  ty ­
tu łem : ..O nowem  w ydan iu  sag  sk an d y n aw ­
skich." P o d łu g  naszego widzenia rzeczy, gmina 
s łow iańska  utrzym ała  się p o d  W areg am i w  d a ­
wnej R usi i aż do naszych czasów prze trw ała  
w g łów nych  swoich zarysach  i duenu , w ty ch  u rzą ­
dzeniach społecznych, które  szeroko opisał l la x t -  
hausen.

D nia  15 października 1856 roku.
Juljun Bartoszewicz.

P. S  W  tej chwili dow iadujem  się, że pole­
mika o gminę s ta ros łow iańską  coraz się więcej 
rozognia. Czyczeryn napisał drugi a r ty k u ł  w o- 
bronie swojego zdania i głównie pisał przeciw 
Bielajewowi, k tó ry  mu znow u o d p isa ł  d ługim  
bardzo artykułem  w drugim tomie B iesiady  R u ­
skiej. J. B.

KOSCIOŁKK W D IS Z L A G A R Z E .
jego początek — budowa — i poświęcenie.

( D o k o ń c z e n i e )

( P a t r z  N e r  Kr o n i k i  2 ) 8 . )

W  następnym  1856tym ro k u  z wiosną, o trzy­
mano urzędow e pozwolenie w ładzy  tak  cywilnej, 
jak o  i świeckiej na  poświęcenie kościółka. W t e ­
dy więc znów zjechał Jul. Surz. do D isz lagaru  na 
czas choć krótki, zaprosiw szy  lis townie na tę u -  
róeżystość  kapelana księdza P ruszkow skiego . P o ­
święcenie teraz odbyło  się 8go M aja w dzień św ię ­
tego Stanisława, w  obec m nóstw a gości, tak  ka to ­
lickiego, ja k o  i innych wyznań, i znacznej liczby 
obecnych w ojskow ych  niższych stopni. Zobaczm y 
z jakiem  przejęciem się tą  pamiętną chwilą  op isu ­
j e  m łody  f m d a to r  ten obrzęd w  jednej z sw ych  
korrespondencji do rodzeństwa:

»Ze opóźniłem się cokolwiek teraz z pisaniem 
do was. to przyczyną tego było  moje oddalenie  
się do Diszlagaru i przebywanie  w nim całych  3ch  
tygodni, dla poświecenia uroczystego kościółka. 
Pisałem wam poprzednio, że kościółek ten b y l  
poświęcony ty lko jako  miejsce d la  tym czasow ych  
nabożeństw, z pow odu  b raku  pozwolenia na to  
władzy duchow nej i świeckiej; lecz g d y  jed n o  i 
drugie nakoniec o trzym anem  zostało dnia 8 maja 
w dzień ś. Stanisława, p o d ług  starego stylu, k o ­
ściółek diszlagarski uroczyście został pośw ięcony. 
Obecni byli na tein poświęceniu: jenerał Kessler, 
za k tórego dow ództw a i z jego  pom ocą kościół 
został zbudow any, pu łkow nik  Lisowski, n o w y  
dow ódca  sainurskiego pułku, katolik, i oprócz 
wielu osób obecnych, w szyscy  a w szyscy, ja c y  
znajdowali się wówczas w  Diszlagarze katolicy.
Z rozkazu dow odcy  pułku, w szyscy oficerowie i 
żołnierze katolicy uwolnieni zostali tego dnia o d  
wszelkiej służby i rozkazane mieli zebranie się, 
podług  przepisu kościelnej zwyczajnej p a ra d y  do  
kościoła. Przed kościołem wyciągnięty został 
front w trzy  szeregi z 381 katolików  żołnierzy i 
podoficerów, a inni oficerowie należący do pa ra ­
dy, ubrani byli w uniformy. Innej ludności k a to ­
lickiej, prócz w o jskow ych  nie było, bo i kobiety, 
k tó rych  było 12, by ły  to ty lko  żony w ojskow ych . 
Z D erben tu  przyjechali pp. Łob... On, g łówny d o ­
któr D erbentskiego szpitala, je s t  m ałorossjaninem  
praw osław nego wyznania, ona katoliczka polka. 
Pp. Szp... oboje być  nie mogli; ona z pow odu  s łab o ­
ści swego dziecka, którego chrzest miał się odbyć  
w now o poświęconym kościele, on zaś dla k ró tk o ­
ści u rlopu , nie doczekawszy się obrzędu, musiał 
odjechać  do Derbentu . B y łoby  je d n a k  ludnośc i  
daleko więcej, g d y b y  wszystkie pięć ba ta l jonów  
sainurskiego pułku znajdow ały  się na miejscu, a- 
le trzy z nich rozstawione są  po różnych  innych  
forteczkaeh i wsiach. Msza by ła  śpiewana, z mu­
zyką i śpiewami na chórze. M uzykę ze śpiewam; 
do mszy napisał i tu te jszych cerkiew nych śpiewa­
ków i muzyków p u łkow ych  w yuczy ł Tom . W i-  
twicki, podporucznik  sainurskiego pułku , w oły- 
niak, pod  k tórego opieką kościółek zostawiłem. 
B ył on kiedyś na nauce śpiew u u  bazyljanów n a  
W o łyn iu ,  i tyle się go nauczył, że to ze spamięta­
nych  m otyw ów , to  z now o utworzonych, u łożył 
mszę wcale nie zlą. N abożeństw o takie katolickie 
z m uzyką na chórze, było niewidzianą now ością  
w Diszlagarze. W  ogóle uznano muzykę za b a r­
dzo ładną . Mszę. ja k  i całe poświęcenie odp raw ił  
ksiądz P ruszkow ski z Temir-Chan-Sznry, o k tó ­
rym  wam ju ż  nieraz wspominałem. Obeszła na  o- 
koło kościółka procesja z monstrancją, z pieśnią: 
„Boże w dobroci."  T ow arzyszy ły  procesji dwie 
chorągwie: jedna  założonego bractwa, do której 
zrobiłem obraz ś. Józefa z Panem  Jezusem , t r z y ­
mającym lilję, kopję z obrazu Szmuglewicza w  W il ­
nie, k tó rą  tu miałem sz tychow aną; d ruga  p rzy ­
wieziona przez księdza z Tem ir-C han-Szury , a po­
chodząca z W arszaw y , ro b o ty  tamtejszych panien 
w łóczkami— C hrystus  m odlący  się w  Ogrójcu, —  
Szło całe b ractw o ze świecami i cała ludność, j a k  
by ła  w kościele, za księdzem, a kościół o toczony 

1 był całym frontem żołnierzy, k tó rzy  na cmentarzu



kościelnym  słuchali nabożeństwa. Chwila tego 
o b c h o d u  około ubogiego kościolka z pobielaneini 
ścianami, drewniany dzwonnicą i trzcinowym d a ­
chem  w obes zebranego ludu pros tych  żołnierzy, 
z k tó rych  kaził ego rodzina tak  była daleką, a ten 
koscio łek  w-tej chwili był calem je j  przypomnie­
niem, wątpię, ze by w jakiem kolwiek z ty ch  p ro ­
s ty c h  zer©, nie obudziła  najwyższego może w ży­
ciu umesienia do S tw órcy , W ład cy  wszystkich 
o sow  świata, i zdaje mi się, ze ona by ła  n a ju ro ­

czystszą z całego obrzędu; sądzę, ze i w y to p rzy ­
znacie, ła two sobie  w yobraziw szy .«
»I o nabożeństwie i przeczytaniu ewangielji, ksiądz 
imał k ró tk ą  przemowę, w której naprzód, kazał 
dziękować Bogu, ze dozwolił zebranym wiernym 
Jego  modlić się w p rzyby tku  ich religji, podług 
obrzędu  ojców, ze kościółek choć mały i ubogi, 
ale własnemi praw ie ich rękami wzniesiony i za 
te  pieniąlze. za k tóre  nie oszczędzają krwi swojej, 
więc tern bardziej miłym je s t  Bogu. Dalej, dzięko­
w ał jenerałow i Kesslerowi, z którego pomocą ten 
przyby tek  został wzniesiony, następnietym  w szyst­
kim, którzy jakiem ikolwiek siłami do jego  wznie­
sienia się przyczynili. Zakończył przemowę, p ro ­
sząc  o m odlitwę za siebie. Koniec ten w szyscy u- 
wazali za nie zupełnie stosow ny, lecz również 
w szyscy  przebaczyli księdzu Pruszkow skiem u, bo 
widzieli nadzwyczajne jego  wzruszenie. Jeneralo- 
K ess  erowi łzy się zakręciły, —  sądzę, ze by ły  nie 
n a  jed n y ch  oczach, ale uważano tylko jego, bo je-  
go ty lko  imie było  wymienionein. W szy scy  w y ­
chodzili z kościoła, z wyrazem na tw arzach  ja k ie ­
goś wyższego uczucia, uspokojenia  i radości. S ą ­
dzę, ze w tej chwili wszyscy by się uścisnęli w je- 
dnem natchnieniu miłości —  i j a  tak  czułem, a 
prócz tego myślałem o was.«
, «J-a k to dopełniło się to daw no  oczekiwane po­
święcenie kościoła, na miejscu oddalonem  od o j ­
czyzny tych, k tó rzy  się w nim modlić mają, po 
s rod  dzikich gór Kaukazu, ś ród  ciągłego, można 
powiedzieć szczęku broni i rozlewu krwi, śród  
ciężkich trudów  i znojów wojowniczego życia.«

»Kościołek w ew nątrz  u b ran y  był do pośw ięce­
nia polnetni kwiatami. 1 o proste  ubranie, przy 
również p rostych  ścianach, p ros to ta  n iektórych 
sp rzętów  kościelnych używ anych  przy nabożeń­
stwie, do d a ły  całej tej uroczystości więcej jeszcze 
rozrzewniającego uroku.-'

W  dalszym ciągu tej korrespondencji. m iody 
budowniczy, imieniem całego tamtejszego społe­
czeństw a katolickiego, sk łada  rzewne podziękow a­
nie zacnym i dosto jnym  osobom, k tó re  przejęte 
gorliw ością  o chwałę  Boską, różnemi d a ry  i ofia­
ram i przyczyniły  się do zaopatrzenia Diszlagar- 
skiego kościółka w  potrzebne rzeczy i ozdoby. 
Lecz nie śmiem wymieniać tu  tych  czcigodnych i 
znanych  w kraju  domów, k tó re  pierwsze ju ż  p o ­
śp ieszyły  z przesianiem hojnej zapomogi dla ubo­
giej świątyni, ani wyliczać szeregu imion zacnych 
pań, k tó re  tak  w Lublinie, ja k o  i innych miejscach 
własnem i rękami w yrob iły  ozdoby i ub io ry  k a ­
płańskie do miejsca, gdzie z takiem upragnieniem 
ty lu  w iernych dzieci kościoła oczekiwało, aby  r a ­
zem tam  wznosić m odły do w spólnego Ojca i śś. 
pa tronów  kraju . T e  wszystkie czci i uwielbienia 
godne imiona cichy anioł ju ż  zapisał w odwie­
cznej księdze pamięci, a w nagrodę  św iętych u- 
czuć, otoczył zapewne ich piersi tym  błogim sp o ­
kojem  i szczęśliwością, ja k azg o to w an a  w ybranym  
P ańsk im .

K U C H N IE  O SZ C Z Ę K N E .
Dzienniki zagraniczne zawierają zajmujące w ia­

dom ości o zak ładach  oszczędnych kuchni, jakie  
w  czasach drożyzny  żywności, dobroczynne us i­
łow ania  T o w a rz y s tw  i p ryw atnych  osób urządzi­
ły  we Francji, w  P ru ssa c h  i t. d., a k tó rych  celem 
by ło  przy jść  w  pom oc biedniejszym klassom lu ­
dności, przez dostarczanie  taniej i pożywnej s t r a ­
w y . Niezmiernie interesującein byłoby wykazać, 
źe tego rodzaju  zak łady  istnieć mogą nietylko 
własnemi siłami, ale naw et przynosić  pewien choć­
b y  też najmniejszy dochód. Albowiem przewyżka 
w  dochodzie nad  wszelkie w ydatk i,  jeśli  takow ą 
osiągnąć  można, zapewnia tym  zakładom  trwałe 
i samodzielne istnienie, od p o w iad a jące  nietylko 
interesowi klass pracujących, ale i tych, które  im 
da ją  zatrudnienie i zarobek.

P a n  Klein, były  członek t ry b u n a łu  hand low ego  
departam en tu  Sekwany, a obecnie d y re k to r  tam ­
tejszej k a s sy  oszczędności, dow iódł możliwości | 
takiego przedsięwzięcia,przez zaprowadzenie  w  mo- < 
wie będącego zak ładu  oszczędnej kuchni, istnieją- I 
cego zupełnie bez żadnej obcej pom ocy i swoje

w  tym  względzie postrzeżenia i doświadczenia w y ­
łożył w w ydanej świeżo broszurze. W e d łu g  tej 
b roszury , koszta  zakładu w ynoszą  2,500 fr. i c o ­
dzienny odb y t  na 500 porcji po 5 centimów (l*/j 
kop.) p o k ry w a  bieżące w ydatki. P rz y  600 p o r ­
cjach pokazuje  się już  roczny zysk 180 fr. czyli 7 
pCt., k tó ry  zatem w  zupełności zabezpieczyłby 
am ortyzację  w yłożonego kapitału. Jednakże  za­
kład pana  Klein dostarczał co do ilości i jakośc i  
to samo, co założone przez rząd  w czasie prze­
szłej zimy w  P a ry ż u  i jego  okręgu milowym, k u ­
chnie oszczędne w liczbie 68, to je s t  pó łkw arty  
rosołu, albo 70 gram ów  (6 łutów) go tow anego 
mięsa, albo p ó łkw ar ty  grochu, lub  takąż ilość zu­
py  z ryżu. T ak ich  porcji te zak łady  przedały  w o -  
góle miljon dziennie, od b y t  ich  wynosił  45 do 
46,000 porcji, a że w ed ług  doświadczenia, p rzypada  
dwie porcje na je d n ą  osobę, przeto pokazuje 
się, że przez cztery miesiące 23,000 osób zaopa­
trywanemu były za s taraniem władzy, pożyw ie­
niem zdrowem i posilnem w niesłychanie ko rzy s t­
nych w arunkach.

U niedalekich naszych są s iad ó w  możemy się 
p rzypatrzyć  podobnem u zakładowi. W  W ro c ła ­
wiu zeszłego roku  u tw orzy ł  się komitet, k tóry  
z dobrow olnych  sk ładek  miłości bliźniego, zebrał 
bardzo znaczny kapita ł  i po  dojrzałej rozwadze, 
postanow ił użyć go na wzniesienie b u d ynku  p rze­
znaczonego na takiego rodza ju  zakład. B u d y n ek  
ten je s t  ju ż  prawie gotow y. Z ak ład  oszczędnej p u ­
blicznej kuchni znajduje się przy S ch w erd t  S trasse  
n iedaleko od  Cyrku  K argera , gdzie zakupiono o d ­
powiednią  przestrzeń gruntu . B udynek  je s t  p ros ty  
ale gus tow ny  i odpowiedni celowi; kuchnia  je s t  
obszerna i ja sna ,  znajdują  się przytein znaczne 
schow ania  na różnorodne zapasy. W  kuchni znaj- 
duje się ogromne ognisko z ośmiu kotłami, a tuż 
p rzy  nich je s t  miejsce na maszynę psrow ą , k tó ­
r ą  właśnie ustaw iają;  komin także w krótce będzie 
skończony. Zak ład  ten ma być w  przyszłym  mie­
siącu otworzony, pod kierunkiem zarządcy, k tó ry  
dokładnie  obeznał się z podobuym  zakładem w H a ­
nowerze. P rzy  samej fundacji niebyło celem z i ło -  
życieli. żeby dom ten ty lko  przy przeszłorocznej 
droźyznie w  zimie dopom ógł do ulżenia sm utnego 
s tanu  biednych klass ludności, owszem założy­
ciele postanowili u tw orzyć  t rw a ły  instytut, k tó ­
ry b y  biedniejszym mieszkańcom uła tw ił p ro w a ­
dzenie go sp o d a rs tw a  i dostarczał im w każdej p o ­
rze p o traw  po cenie, za ja k ą  pojedyncze o so b y  
w  żaden sposób  nie m ogłyby ich sobie d o s ta r ­
czyć. D la  tego nie wpłynie  tu bynajmniej na zmniej­
szenie dobroczynnej działalności ta  okoliczność, 
że teraz chleb i kartofle znacznie są  tańsze niż 
w  roku  zeszłym. T e  niższe ceny powiększą o w ­
szem użyteczność tego zakładu na korzyść  b ie ­
dnych  konsum entów , bo taniej kupu jąc  su row e  
produk ta ,  oszczędna kuchnia  będzie mogła taniej 
p rzedaw ać po traw y, d a w a ć  j e  smaczniej p rzy rzą ­
dzone i częściej zmieniać je . K orzyści jak ie  ten 
zakład  przedstaw ia niezamożnemu robo tn ikow i i 
jeg o  rodzinie, pozosta ją  zawsze te same. Z ak ład  
kupuje  en masse, zatem taniej niż po jedyncza r o ­
dzina, gotuje  od razu znaczne ilości, używ a do te ­
go najtańszych ś ro d k ó w  opalow ych, oszczędzając 
zatem w |k u p n ie  i przyrządzeniu, może też d o s ta r ­
czać ja d ła  w takiej cenie, w jakiej kupu jący  i go­
tu jący  cząstkowo, w  żaden sposób  nie mógłby ich 
sobie sporządzić. T o  s tanow i konsumentom o- 
szczędność pieniężną. D a  tego dodać  jeszcze na­
leży oszczędność w  p racy  i czasie, dw óch  przed­
miotach, k tó re  dla robo tn ika  rów nie  są d rogocen­
ne j a k  pieniądz. Czas jak iegoby  żona i dzieci po­
trzebowały , aby  kupić  w szystko  co po trzeba do 
obiadu i ta k o w y  zgotować, może być  przez nich 
w  innem zatrudnieniu  z korzyśc ią  użyty, p raca ja -  
kiejby to  wymagało, spoży tkow aną  być może w in­
nem, choćby ty lko  koło dom owego g o spodars tw a  
zajęciu. T e  korzyści aż nad to  są  uderzające i d o ­
tykalne i szczególnie praktycznie  myśląca i ro z są ­
dna  k lassa  robotnicza, d la  której ten zakład  je s t  
przeznaczony, ła tw o je  zapewne pozna i zrozumie. 
Rzeczywiście, uspraw ied liw ionych  zarzutów prze- 
;iw tego rodzaju  instytucji, do tychczas  niezdarzy- 
ło nam się słyszyć i ty lko subtelne przypuszczenie, 
że one szkodliwie m ogłyby  w p ły n ąć  na  stopn io ­
we usunięcie gospodarności domowej niższych 
klass, obudzą niejakie o b aw y  przyjaciół lu d zk o ­
ści. Ale i ten zarzut nie zdaje nam się być u s p r a ­
wiedliwionym. Zakład  ten u ła tw ia  tylko t ru d y  i 
kosz ta  domowego gospodars tw a , ale bynajmniej 
nie u su w a  jego potrzebę i zawsze jeszcze tak  mąż 
j a k  i żona, ojciec i m atka rodziny, będą mieli dość  I 
do czynienia i zajęcia, aby  ^przyzwoicie i uczciwie j

b y t  swój zapew nić .K to  n aw yk ł do pożyw ania  da  
rów  B ożych  w gronie rodziny, n iepotrzebuje b y  
najmniej pozbawiać się tej milej sercu przyjemno­
ści, bo w każdym  czasie go tow e po lraw y  mogą 
być przynoszone do dom ów  i błogosławieństwo 
w spólności rodzinnego życia nie straci nic z sw e­
go dobroczynnego w p ły w u  na obyczaje. Nako- 
niec zakład  ten raz tylko na dzień dostarcza  j e ­
dzenia, a cały dzień przedstawia aż nad to  czasu 
do u trzym yw ania  i pielęgnowania budu jących  sto­
sunków  domowego pożycia. W spó lność  mieszka­
nia i stołu nie zawsze zrodzi patrja rchalne  uczu­
cia domowego życia, ty lko  miłość i serdeczne zau­
fanie tw orzy  to  drogocenne dobro, a gdzie te dwie 
zasady  znajdą się na swojem miejscu, tam szczę­
ście dom ow e nic przez to nie straci, źe. obiad nie 
będzie się go tow ał w  domu.

D O H I E 8 I E I I A .
W dniu  17 (89)  Li s topada  r  b.  o godz in i e  3ćj  z p o ł u ­

dnia w miej scu zwykłych  pos i ed ze ń  t r y b u na ł u  w Radomiu ,  
od b ęd z i e  się s p r z e d a ż  w d rodze  dzia łów ekonomj i  Sobó t ka  
sk ł ada j ąc© się z wsi  Koście lnś j  S ob ót ka  z folwarku p o d ­
r z ę d ne g o  Ko l ec i n—-i  z f olwarku Wygoda .  Obszer r iość  ogól ­
na DÓBR tych wynos i  m o r g ó w  2 6 , 0 8 9 .  p r ę t ów  k w a d r a t o ­
wy ch  ł 96 .  Cena  wynalez iona  t axą przez b i eg łych  p r zy s i ę ­
głych s p or zą d zo ną  u s t a n o w i o n ą  jes t  na r s  9 2 , 0 8 0 ,  l i cy t a­
cja zaś  r o zp oc z y n ać  się będz i e  od ceny obni żonś j  rubl i  sr* 
6 7 . 0  80 .  —  D o b ra  te p o ł o żo n e  są w bl i skości  Wis ły i d rog i  
bitćj,  na l eżą  do nich:  sp i chle rz  s k ł a d o wy  w rn. Zawichości e ,  
ziemia p s i e n n a  w y b o r o w a  w e d ł u g  wa r u nk ó w l i cytacyjnych,  
p o ł o wa  pozos t awi oną  będz i e  na h yp o te e e  d ó b r  naby t ych  do 
lat sześc iu  od daty  nabycia .  W  dniu zaś 2 0  Lis topada (2 
Gr udn i a)  r. b. o godzinie  ł Oćj z r ana  r o zp o c z n je  się s p r z e ­
daż p r zez  l icytację,  p r zed  r e j en t em w  okr ęg u  S a n d o m i e r ­
skim po łożonych ,  i nwe n t a r zy  ż y wy ch  mi anowic i e  owi ec  
sztuk 3 , 0 0 0 ,  w tych b a r a n ó w  2 5 0 ,  ma t ek  1 , 7 5 0 ,  s zkopów 
1 ,0 0 0 ,  b yd ła  sztuk 15 0 ,  koni ł 2 0 .  S p r z e d an e m i  b ęd ą  i in­
ne p r ze d m i o t y  gosp od a rs k i e .  —  P a t r on  W o jc iech o w sk i w R a ­
domiu .

Księgarnia, skład nut i papieru
WFa n r g c e g o  O r g e l b r a n d a

W  W I Ł S I I  E .
Ut rzymuj e  ciągle znacz ne  z ap a s y  tak k r a j owych  jak i z a g r a ­
n i cznych  dzieł  w ró żn yc h  j ęzykach,  i we  wszystkich g a ł ę ­
ziach,  l iczny d o b ó r  N u t, M ap, A tla só w  i G lobusów  j eog r a f i -  
cznvch;  p r zy j muje  p r e n u m e r a t ę  na  p i s ma  pe r jo d yc z n e ,  z u r -  
na le  m ó d  k r a j owe  i zag ra n ic z n e  i na żądan i e  w szelkie zapi sy  
usku teczn ia  w  krótkim czasie.  Bardziój  ob e c n i e  u ł a t wi on e  i 
roz ga ł ęz i one  s t osunki  h a n d l o w e  zaopa t ru j ą  częs t o p ow y żs zy  
zak ład  we  wszys tk i e  nowośc i  l i t erackie  i muzyczne ,  w n e t  po 
og ł osz en i u ich p r zez  w y d a w c ó w  i n i ezwł oczn i e  t akowych  
d os t a r c z y ć  obowi ązu j ę  się,  po  c e n a c h  na j pr zys t ępn i e j szych ;  
książki  kr a j owe  po  c e n ac h  mi e j sc o w y c h ,  z a g r an i czne  p o  
tychże  s a my c h  z do l iczen iem tylko kosz tów t ra n sp o r tu ,  nuty  
zaś  bez  wyjątku,  czvto w kraju,  czy z ag r an i c ą  w y d a n e ,  po 
c e na c h  mi e j scowych ,  różn i ących  się od d o t yc hc z a s ow y c h  
Wi leńskich  o 2 0 — 2 5  kop.  na k a ż d ym rnblu.  D r uk o wa n e  
katalogi  książek i n u t  z na j du j ąc yc h  się w  p o w y ż s zy m  zakła ­
dzie,  p r zesy ł a j ą  się b ez p ła t n i e  do mie j sc  wskazanych .  —  
W mi ar ę  p r z y b yw a n i a  n o wo ś c i  dodatki  k a t a l ogów ukazują  
się.  Zap i su j ący  z p r owi nc j i  książek na rs.  ł 0,  a lbo  nu t  na 
rs.  5 — 6, kosz tów przesyłki  me  ponoszą ,  pr zy  znacznie j ­
szych  p ar t j ac h  korzys tn i e j sze  warunki .  Na m cj scu kupujący  
w mni e j szyc h  par t j ach ,  zyskują o d s t ę p s t w a  kosz tom p o c z t o ­
w y m  w y r ó wn y w a j ą c e ,  a p rzy większych par t j ach  jak zwykle 
korzys t ni e j sze  wa r uk i .  / 'o s ia d a ją c y  r za d k o śc i b ib ljogra fi.cz-  
ne szc ze g ó ln ie j z  te g o  i i7go  w ie k u , a  ż y c z ą c y  to k o w e  zb y ć  
lub n a  in n e  d z ie ła  za m ie n ić , p r o s z e n i  są  o w ia d o m o ść  i c e ­
n y , ja k o  też o śc is łe  o b jaśn ien ie , w  ja k im  są  s ta n ie  d z ie ła  do  
z b y c ia .  P os z u k u ją c y m  rzadkośc i ,  ks i ęgarni a  of iaruje p o ś r e ­
d n i c t wo .  Dla w y g o d y  k o r r e s p o n d e n t ó w  s wo i c h ,  taż k s i ę g a r ­
nia u t r zy m uj e  stale z apas y  s tr u n  p r a w d z iw ie  w ło sk ic h , k a -  
la /o n ji  p a r y z k ić j ,  p a p ie r u  b iuro w eg o  i  lis to w eg o , od na j wy­
kwintni e j szych g a t u n k ó w  angie l skich i f raneuzkich  do  z wy ­
cza j nego  na c o dz i e n n y  użytek.  Pos i ada  nad t o M a szyn kę  do 
s u c h y c h  (en rel ief) o d c i s kó w  b ile tó w  w iz y to w y c h ,  l i t er  p o ­
czą t ko wy c h  i ca ł ych  i mion  na p a p i e r z e  l i s t owym i w tym 
celu za mó wi en ia  przy jmuje .

PRZYJECHALI DO WARSZAWY 
Hr. l io b ry ń sk i  r a dc a  h o ­

n o r o w y  z os t a j ący  p r zy  p o ­
se l s t wi e  C E S U t S K O - R o s y j -  
skićm w  L on d yn i e  z P e t e r ­
sb u r g a .  C za rn ec k i  Lud  ob .  
z B o r ow a  n r  6 2 5 .  D u n in  
Walenty  ob .  z Lubl ina  nr  
3 8 9 .  K ru k o w ie c k i  Alex,  ob- 
z Po pn ia  n r  5 5 6 .  L isieck i  
Kazi .  o b  z Pod l es i a  n r  ł 5 6 5 .  
O stro w sk i  T e c d o r  ob .  z Ru­
dy Talubskić j  n r  i  ł 3. S ę d z i ­
m ir  Alex ob.  * S z l ub owa  nr  
5 5 6 .  W a le w s k i  Cypr jan  ob .  
z Wołyn ia  nr  6 0  t Z a le w s k i

Lucjan  
ł 3 3 9 .

ob.  z B r z o z ó w k i  n r

WYJECnALl z WARSZAWY 
Książe B a g ra tio n  -  t f u -  

chrańslct a s e s o r  koleg.  do 
Moskwy.  G ó rsk i Karol  ob-  
do  S z w a r o c i n a .  O rp is ze w sk i  
Kons t .  ob .  do  Cychry .  S w i f -  
ck i łgn-  o b .  do Kolczyna .  
T r z t tr z e w iń s k i  Leon  ob.  do  
Ch o d ak o wa .  W o ro n ie c c y  J e  - 
r e mj a s z  i E wa r ys t  ks iążęta  
do Huszlewa.  W r a n k e n  j c -  
n e r a ł - m a j o r  do  Brześci a  L i ­
t ewskiego.

TEAT. R W IE L K I .  Dziś; M nrfa .—Jutro : Gizrlla
Wdrukarni  J.  U n g c r . — Wolno drukować.  —  Wa r s z a wa  dnia 7 (19y Listopada 1836 r .  —  Star s z Y cenzor,  F. bob icszcw /islii.


